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C e n y ojjjeszen: 
Przed tekstem l ITI-a strona 27 er. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 tam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Zabójcę własnej żony aresztowano. 
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i wczoraj 
icgo drzewka z " " w a w a tragedia rodzinna. 
nia s i e oraz "> J e<lnoizbowe mieszkam* na 

w r u s z c e do:* Z ^ z e m piętrze tego domu 
a t m o w c j w i e l k ^ l S ^ a l l małżonkowie To-
waniu kształtu*. I P-lżbieta Kowalscy. 

wyrośniętego >'"" " " P r a c o w a ł 
tanie * ' fr, iako mechanik 

l d h-ryce Lilpopa, ona zaś b v 
U/ t n i c a w P r z e d z a l n J -

„Wczora j wieczorem podczas 
1?°necno*cl męża położyła 

* wcześniej 
do snu. 

w u t t V ' .Kró tko przed godziną 10-tą 
sta* K f e r ó c i ł do domu Kowalski w 

Ucmnica lalek, P 0 ^ , ^ nietrzeźwym. W chwi ­
l i j uo jego orzvbvciu sąsiedzi u-

T^eli odgłosy 
i »'K*L czterech strzałów 

D ' 0 'werowvch. Ody zanie-
pol. Kof^T^ieni sąsiedzi wbiegl i do 
K w a d r ^ T ^ a n i a Kowalskich, ujrzeli 

.Lekkiego klęczącego przy 
,ii*l "U ż f inw KnwnUIfa leżała - Skalinlcrz^Tr1" żony; Kowalska 

poi. Poranek sy^włarjna Vv pościeli. Na w i -
L* wchodzących. Kowalski 

«* Rniósł i sztuki - wysta**'f*H" , f>sł sie i oświadczy ł : 
dlarze dusz. J J7 Zabiłem Żonę. 

T Wstępnie wyszedł 
chwiejnym krokiem 

korytarz, stamtąd zaś na u-
Jj łdz ie zaczął spacerować 
Ifoż muru. 

Kowalska zmarła 
s*utek postrzału w serce. 
" d v zabójcę aresztowano. 

dczv ł on. że na mteszka-
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liech losu. 
ina Elza. 
llewoll u szelka. 

nul/ i n 8 I 
łomy Jeździec. 
. 4-ia osiami 

jomnlsz o mnie-
Zemsta hrabiego 

nie jego napadli bandyci. Re­
wolweru przv nim nie bvło. na­
tomiast w pokoju na podłodze 
podczas rewizj i znaleziono łu­
skę 

z naboiu rewolwerowego. 

Należy dodać, że Kowalski 
przed 10-ma miesiącami w jed­
nej z kawiarenek wolskich 
zastrzelił podczas dyskusji po­

l i tycznej 
iakiegoś meżczvzne. 

Nowe zaiścia ukraińskie we Lwowie. 
L w ó w , 16. 12. — Głośna już 

w całym świecie katol ickim z 
gorszących zajść grecko - kato­
l icka cerkiew wołoska we L w o 
w!e, by ła w niedzielę o godz. 
9,35 widownią 

k r w a w e j masakry, 
powstałej na tle nieuregulowa­

nej dotychczas przez metropo­
litę Szeptvckiego sprawy śpie­
wania po nabożeństwie pol i ty­
cznego hymnu ukraińskiego, 
nienawistnego Starorusinom. 

W momencie, gdyspo skoń­
czonej mszv św. chór seminar 
ialny zaintonował pieśń „Boże 

^rzed decydującą k o n f e r e n c j ą . 

Zaproszeń na Zamek dotąd nie wysłai 
Opozycja ciągle marzy o wszczęciu obrad sejmowych. 
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Warszawa, 16. 12. (Od wł. 
kor.) — Prezydent Mościcki w 
dniu wczorajszym wyjechał do 
Spały. W Prezydjum Rady Mini 
strów 

panowała wczoraj cisza, 
dziennikarze bowiem dyżurują 
cy przed pałacem Radziwił łów 
skim, nie dojrzeli świateł w ok 
nach, jak to było w ciągu dni po 
przednich. 

Zaproszenia na konferencję 
wtorkową jeszcze nie zostały ro 
zesłane. Również 

komunikatu oficjalnego 
kancelarji cywilnej Prezydenta 
Rzeczpospolitej o dotychczaso­
wych konferencjach na Zamku 
prasa sie nie doczekała. 

Na tydzień bieżący zapowie 
dziano normalne posiedzenie 

Zwycięstwo list polskich 
w Katowicach. 

Katowice. 16. 12. (Od wł k ) Według informacyj niemie-
Ojjólną liczbę 42 okręgów ob ckiej agencji prasowej wybo ry 

*°no wyn ik i z 25-ciu. Niem- w Wielkich Katowicach dały 
k otrzymali 11.793 głosy, lista następujące w y n i k i : Niemcy — 
J a d o w a 6.356 gł. Katol icki 
C Ludowy 7048 NPR. 14.084 
L£ 11.080. lista Kustosa 363. 
'"'"uniści 266. 

22 mandaty NPR. i lista Korfan 
tego razem 18 mandatów. Lista 
prorządowa 13. Socjaliści nie-
miecy i polscy 5 mandatów. Ży 
dzi 2 mandaty. 

C A S I N O 
Dziś premjera ! 

humoru i n iebywałych sy­
tuacj i sensacyjnych peł­
nych p ikanter j i i humoru 
treścią k tórych są ucie-
szne przygody sobowtóra 

złodziejki w f i lmie p. Ł 

>lis", , ,Szpi«ł t d ' 

* 
* S typn lkow*^ 

m 

W rolach g ł ó w n y c h : 

Liliana Harvey, Willi Fritsch, 
Harry Halm, Zigfrid Arno 

i Warwick Ward 
N a d p r o g r a m aktualności f i l m o w e , 

o r k i e s t r a p o d b a t u t ą 
p . L a o n a K a n t o r a . . 

Początek seansów 
o godz. 4.30,6,8 i 10, jg 

rady ministrów, | zbożowych pod przewodnic-
a w dniu dzisiejszym odbędzie i twem premjera Switalskiego. 
się konferencja w sprawach 1 Wkońcu dodać należy, że o-

pozycja marzy o tem, by w śro­
dę rozpocząć obrady sejmu. 

—x— 

Rycerski zamek „Rottneros' 

zniszczony został w dniu 13 b. I tów. Zamek Rottneros leży w | l e m „Goesta Berl ing", gdzie go 
m. przez pożar aż do fundamen- Szwecji i zasłynął z powieści nazwano „Ekeby" , 

I Selmy Lagerloefs pod tytu-1 

w Pruszkowie. 
Zajście w pobliżu stacji kolejowej. 

Pruszków, 16. 12. (Od wł . k.) 
Wczora j pobito dotk l iwie 

posła Adam Pragiera 

członka Centralnego Komitetu 
Wykonawczego PPS. Na godzi 
ne 12 w południe w jednem z 
kin zapowiedziany by ł 

wiec PPS. 

Przeciwnicy pol i tyczni nie do­
puścili Jednak Pragiera do gło­

su i okrzykami i w rzawą unie-
możliwiili odbycie wiecu. 

Poseł Pragier udał sie pie­
szo na pobliską stację kolejową 
aby wrócić do Warszawy. Po 
drodze napadło go 

k i lku mężczyzn 
i porani ło dotk l iwie laskami 1 
kolbami rewo lwerów. Jeden z 
napastników został zatrzyma­
ny. Podał się on za 

Do dalekiej kramy... 

Błażeja Płochocklego, 
komendanta mil icj i Frakcj i Re­
wolucyjnej. 

Posła Pragiera opatrzono w 
pobliskim szpitalu. 

W e ł y k y j Ukra inu pasy", a t łum 
wiernych, nie znających te j pile* 
śni 

ruszył ku wy jśc iu . 
zastąpił wychodzącym drogę 
zwa r t y kordon ukraińskiej m ło ­
dzieży akademickiej uzbrojonej 
w pałk i , zamierzając zmusid 
t łum do zatrzymania się i w y 
słuchania pieśni. 

Kordon przerwano, a na gło-» 
w y publiczności posypały s ie 

gęste razy pałek. 
Kilkanaście osób zostało pobi­
tych do k r w i Gdy walczący u 
wejścia do ce rkw i t łum w y ­
pchnięty został pod naporem 
wychodzących z kościoła na u-
licę. wk roczy ła policja i aresz* 
towała 4-ch najczynniejszych' 
cz łonków bo jówk i ukraińskiej , 
Nazwiska aresztowanych są na/ 
stępujące: Paweł Rak, 

student 
akademjl eksportowej, W ł o d z i ­
mierz Kołodziej, słuchacz po l i ­
techniki, Dymi t r Nowosad, s łu* 
chacz filozofji 1 W a s y l Czer-
wak . robotnik. 

K i lku rannych opatrzy ło po» 
gotowie ratunkowe, w ie lu , po­
mimo kontuzji , udało się do do­
mów. 

Jak z powyższego widać —» 
nadzieja na z l ikwidowania 
przez właśc iwą władzę kościel­
ną, t. i przez metropolitę Szep-
tyckiego zarzewia gorszących 
bójek i awantur w murach ś w i * 
t y n i jest słaba. 

>> 

Znakomita Curie 
Skłodowska 

nie 
instytutu radowego 

w Warszawie . 
Warszawa. 16. 12. (Od w ł . k ) 

Rozpoczęta niedawno budowa 
Instytutu radowego w Warsza* 
w ie posypuje 

szybko naprzód. 
Gmach będzie ukończony w rfl 
ku przysz łym. Na uroczystość 
o twarc ia instytutu przybędzie 
do Warszawy 

p. Curie Składkowska-
Po inauguracji nasza znakomita 
rodaczka przeprowadzi w i n ­
stytucie pierwsze doświadczę-" 
nie naukowe. * 

- X -

DOLAR w Ł O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzM 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursi 
8.85. . „ 

Prywatn ie BoJar w żądań 
8.90. 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

i/-. 

3 

Multimilioow indy jsk i Aga-Khan z . swą t o n ą by łą sklepową 
p rzed wy jazdem * Riutxt& 

Dziś i d n f n a s t ę p n y c h ! 
najuowiza Droflotcli 

George 
Bancroft, 

Betty 
Compson, 

Olga 
Bakłanowa 

filmie p. t 

Sil JflllO 
(Fftm b n i e b y w a ł e 

n a p i ę c i u . ^ 
Mad program t 

F A R S A . 

LLJF 
wielk i splot nie­
prawdopodobnych 
sytuacji z udziałem 

Slima 
(Km Dani!) 

SeorOuSlEGMAN/s 
MaflOD DAViS 

N a d p rogram: 

F A R S A 

Porywający dra­
mat z kresów ame* 

rykańsk ich 
E udsiałem najle* 

pszego jeźdźca 
świata 

i jego 

konia Tarzana 
p . t . 

Diabelska 
Przełęcz 

"Niesamowity f i l n 
s udzia łem 

Indjan. 
N a d program: 

farsa 
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Polscy i niemieccy eksporterzy zbożowi 
Dnia 4 grudnia obradowała 

w Berlinie konferencja między 
przedstawicielami Związku eks 
por towców zboża w Poznaniu, 
a przedstawicielami dwóch 
wielkich niemieckich koncer­
nów, pracujących ze sobą w 
ścisłej łączności, t- j . „Deutsche 
Getreide Handels-Geselscliaft" i 
„Getreide Industrie Kommis-
sion Akt . Ges." (Scheuer'aV 

. Konferencja ta doprowadzi­
ła 

do umowy, 
którą jednak sk ry tykowa ło ku -
piectwo poznańskie i pomor­
skie. Część prasy zachódmo-
olskiej również ostro wypo -

X X 

podali sobie ręce. 
wiedziała się przec iwko nowe­
mu monopolowi eksportowemu 
ze względu na dużą rolę, jaką 
rząd pruski odgrywa w niemie 
ckich towarzys twach eksporto­
wych . M i m o wszys tko należy 
się l iczyć ze 
wzrostem eksportu naszego 

zboża. 
Od dnia 16 listopada r. b. to 

znaczy od dnia wprowadzenia 
w żvc ; e rozporządzenia o pre-
n jach do końca b. r. eksport 
zboża polskiego należy ocenić 
na około 100 tysięcy tonn w 
czem na żyto przypada 60 pro­
cent, reszta zaś na jęczmień 1 
owies. Jest to bardzo poważny 

Pierwszy rozłam w Krakowie 
po wystąpieniu a~ra Dąbrowskiego 

z P A 5. 
Kranów. 16. 12. (Od wł. k.) 

Urzędnicy tutejszej Kasy Cho­
rych w liczbie 80 osób założyli 

nowv związek 
sawodówy r>'>d egida Frakcji 

Rewolucyjnej PPS. Jest to 
p ; erwszv rozłam na terenie kra 
kowskim po wystąpieniu d-ra 
Dąbrowskiego z PPS. 

- x— 

Kra "..ież b r y l a n t o w e g o n a s z y j n i k a 
fta d w o r c j g łównym w Warszawie. 

naszyjnik bry lantowy i takaż Wars /a wa. 16. 12. (Od wł k) 
Na dworcu i r łównym ok Jzio-
no wczort« o b y w a t e l k ę szwedz 
ką Normę Olafsen. która przy­
była ze Sztokholmu do Warsza 
wy- Z torebki p. Olafsen zło­
dzieje wyciągnęl i pakiecik za­
wierający 

bry lantowy 
broszkę 

ogólnej wartości 80 tysięcy zło 
tych Policji dworcowej mimo skrupulatnych dochodzeń nie 
udafo się rzezimieszków ujaw­
nić. 

rezuJtat osiągniętego eksportu. 
W dniu dzisiejszym Rada 

Minis t rów ma obradować nad 
sprawą eksportu zboża i mię­
dzy innemi zająć się wyże j w y 
mienioną umową eksportową. 

Qbr*&; Pzby Rzemieślniczej w Łodz i . 
OPOZYCJA RADNYCH ŻYDOWSKICH 

Łódź, 16. 12. Dnia 15 grud-
dnia odbyło się trzecie plenar­
ne zebranie Izby I ' emieślni-
czej na które s tawi ło się ogó­
łem 26 radców. Radcy żydow­
scy stawi l i się w komplecie, 

w sprawie iiiiiei wii 
Jedna skazana na śmierć. 

Solnok, 16. 12. — W proce­
sie trucicielek z Nagyrey wygło 
sił onegdaj po południu mowę o-
brońca dr. Vorak, k tóry twier­
dził m. in., że wiadoma serja 
mordów nie byłaby możliwa, 
gdyby lekarz powiatowy przy­
najmniej raz w roku odwiedzał 
tę wieś. Mowa obrońcy wywar­
ła głębokie wrażenie. 

O godz. 8 wieczorem trybu­
nał ogłosił wyrok. Wszystkie o-
skarżone zostały uznane jako 
winne morderstwa przez ot ru­
cie. Juljanna Lipka została ska­
zana na śmierć przez powiesze­
nie, t rzy pozostałe oskarżone 
na dożywotnie ciężkie więzie­
nie. 

brakowało natomiast 4-ch rad­
ców chrześcijan z prowinc j i . 
Posiedzenie to by ło dość burzl i 
we, ponieważ radni żydowscy 
przyszl i z go towym progra­
mem 

wyraźne j opozycj i . 
Przejawi ła się już ona w dysku 
sji nad budżetem Izby, zrefero­
wanym przez radnego p. Jakub 
ca. No proponowaną przez za­
rząd sumę 355 tysięcy, radni-
żydzi oponują gorąco uważa­
jąc sumy budżetu za duże. Rad 
ny Rol ik postawi ł wniosek o 
zmniejszenie stawki budżetowej 
o 85.000 zł., k tó ry to wniosek 
poddany glosowaniu przeszedł. 
Przedstawiciele żydów udziału 

w głosowaniu tem 
nie bral i . 

Zkole! radni żydowscy « 
sunęli wniosek, ażeby Izba *J 
słała do ministerstwa memo* 
o przedłużenie obwodu p r # 
c ; owego dla tych rzemidf 
ków, k tó rzy dotąd 

nie maja pp tentu. 

Jj». m 
Poi 

o nadużycia poborowe w Łodzi. 

Organizacie b. wojskowych 

wypowiadają się za Rządem. 
Warszawa, 16. 12. (Tel. wł.) 

— Odbyty w dniu 15 b. m. w sa 
*i Techników pod przewodnic­
twem dyr. dep. Świątkowskiego 
drugi zjazd „Związku Sybira­
k ó w " w liczbie 400 delegatów, 
powziął następującą rezolucje: 

„Wobec prób siania zamętu 
w kraju, podejmowanym przez 
zaślepione partyjnictwo, niepo­
mne fatalnych doświadczeń u-
biegłych stuleci, wobec wyjąt­
kowo trudnego położenia Pol­
ski pośród zaborczych sąsiadów 
nie można mieć żadnych wątpl i 
wości co do tego, że ty lko silna 
władza zdolna jest zapewnić 
Polsce 

bezpieczeństwo i rozkwit 
Wierni idei marszałka Piłsud­
skiego, która przywiodła naród 
do niepodległości, a dziś wyka­
zuje jasno drogę do ugruntowa­
nia siły Państwa Polskiego, wier 
ni pamięci poległych towarzy­
szy, którzy oddali życie na Sy­
birze za Polsekę, mocną i mocar 
stwową, nie zaś targowisko 
walk partyjnych i bezsiły wła­
dzy, Sybiracy stoją bez zastrze­
żeń pod sztandarem marszałka 
Piłsudskiego". 

• • • 
Również w tym samym dniu 

odbył się drugi zjazd byłych woj 
skowych, a mianowicie Murmań 
czyków. Zjazd rozpoczęto uro-
czystem nabożeństwem w koś­
ciele garnizonowym przy ul . Dłu 
giej o godz. 10-ej, poczem uda­

no się na grób Nieznanego Żoł-
n;erza, gdzie złożono wieniec. O 
godz. 12-ej w południe w kasy­
nie oficerskiem rozpoczęły się 
obrady. 

* * • 
Kraków, 16. 12. (Tel. w ł . )— 

Wczoraj w lokalu Zw. Legioni­
stów na Wawelu toczyły się ob 
rady Zjazdu delegatów Zw. Le­
gionistów woj. krakowskiego 
pod przewodnictwem dr. Kaplic 
kiego 

Zjazd powzr<\ł m. in. manife­
stacyjną uchwałę, domagającą 
się zmiany konstytucji w myśl 
zamierzeń rządu marsz. Piłsud­
skiego. 

Zjazd zakończył się manife­
stacją na cześć p. Prezydenta 
Rzpiitej Mościckiego, marszał­
ka Piłsudskiego, premjera rządu, 
Świtalsklego i prez. Zarządu gl. j 
Zw. Legjon. płk. Sławka. 

1 
w potrzasku. 
Wilno, 16. 12. (Od wł- kor.). 

Po 24-godzimnej obławie ujęto 
bandę koniokradów 

rr ianowicic Antoniego Ostapko, 
Michała Jana Łopatto i Stani­
sława Bonukiewićza, k tórzy za 
mordowal i posterunkowego po 
licji Zawadzkiego. Członkowie 
bandy będą postawieni przed 

sąd doraźny. 

Łódź, 16 grudnia. Jak już 
donosiliśmy, w dniu jutrzej­
szym, punktualnie o godz. 9-ej 
rano w Wo jskowym Sądzie O-
kręgowym przy ul. Konstanty­
nowskiej — rozpocznie się sen­
sacyjna rozprawa przeciwko 
porucznikowi 

dr. Antoniemu Labedze, 
ckarzowi 86 pułku piechoty, 

ordynatorowi oddziału wewnę­
trznego w szpitalu wo jskowym 
w Łodzi . 

W sprawie tej oskarża kapi­
tan Mirowski , broni zaś oskar­
żonego mecenas dr. Nawarski . nie. 

Nareszcie t 

dm i 

Do sprawy zawezwano 18 
świadków dowodowych i od­
wodowych a między t ymi po­
średników poborowych, którzy 
pocioernicci zostali do odpowie­
dzialności karnej przez Urząd 
Prokuratorski w Łodzi, a któ­
rych sprawy również nieba­
wem znajda się 

na wokandzlo 
łódzkiego Sądu Okręgowego. 

Rozprawa ta. która obfito­
wać będzie w szereg sensacyj­
nych szczegółów, wywo ła ła w 
mieście wielkie zainteresowa-

(y) 

Łódź, 16 grudnia. W ciągu 
bieżącego tygodnia znikną wre­
szcie z ul icy Piot rkowskie j ru ­
ry , odprowadzające z dziedziń­
ców łódzkich nieczystości, któ­
re 

zat ruwały powietrze. 
Z dnie 14 grudnia bowiem 

minął ostateczny termin — do 
Jakiego właściciele domów mie­
l i przvłft j«zv*"swe domy-do ka­
nalizacji miejskiej. 

W związku z powyższerh, 
jak nas Informują, w dniu dzi ­
siejszym łódzkie Starostwo 
Grodzkie w y d a zarządzenie, 
mocą którego właściciele do­
mów obowiązani są usunąć z 
ul icy Piot rkowskie j odprowa­
dzające z podwórz nieczysto­
ści — ru ry . 

Odtąd właściciele domów, 
k tórzy nie przy łączy l i swych 
posesyj do kanalizacji miejskiej 
zmuszeni będą nieczystości kie­
rować nie na ulicę, a do 

Popieraimy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chomach. 

dołów biologicznych. 
Za przekroczenie niniejsze­

go rozporządzenia, czyl i za an-
tysanitarne wystąpienie — wła­
ściciele domów karani będą 
dotk l iwemi g rzywnami . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

15 grudnia r. b. odbyły się 
wybory komunalne w 10 mias­
tach woj. śląskiego: w Katowi­
cach, Bielsku, Cieszynie, Mias­
teczku, Pszczynie Lublińcu, Bro 
dzisławiu, Żorach, Strumieńcu i 
Skoczowie. 

Wynik i wyborów do rad miej 
skich woj. śląskiego przerstawia 
:a się jak następuje: 

W Lublińcu na 18 mandatów 
Polacy zdobyli 12, Niemcy — 6 
(tracąc jeden)ż Wśród list pol­
skich obóz prorządowy zyskał 6 
mandatów, a CHD Korfantego— 
6, w Miasteczku: Polacy zyskali 
12 mandatów (wszystkie), Niem 
cy — 0 (stracili 5), wśród man­
datów tych obóz prorządowy 
zyskał 6 mandatów, CHD Kor­
fantego — 6, w Bieruniu Polacy 
zyskali wszystkie 18 mandatów, 
Niemcy stracili 6. Obóz prorzą­
dowy zyskał 18 mandatów —4 
11 mandatów CHD Korfantego 
— 7. W Strumieniu Polacy zys­
kali 15 mandatów (obóz prorzą 
dowy 15), Niemcy — 0, W Sko­
czowie Polacy zyskali 18 (obóz 
prorządowy — 12, Niemcy — 4 
(stracil i 1), PPS — 1, żydzi — 1 
W Pszczycie, co należy podkreś 
lić, na 24 mandaty Polacy zdo­
byli 18, Niemcy — 11, tracąc 3 

Natełośntejszn i 
Jest ciągle słi 

lS°reL o której w 
SzeDcą sobie i 

Wniosek ten upadł- . ^ f * ™ ' 
W dyskusji na temat rzenJJ«- Mimo to Jec 

sra radnyżydowski SzewarWT* ona, podobno 
dał zebranym lekcję poglad^W, 
0 rzemiośle, twierdząc % k M , * _ _ _____ 
P ; erwszym r z e m i e ś l n i k i e r n j ^ ™ " ' w p r o s 

Polsce by ł żyd. Wogóle f^TZ*1^ najwyżej 
żydowscy zachowywali w y l ? | 
ną opozycje. przoinwiajacałO tej artystce 

protestami. fele feerie w Pi 

1 przestając być d o t y c h c z a s J ^ ™ * tetor 
większością. , r z e c z y w i ś c i e 1 

Wodz is ław: na 18 mandat* J t e i w a - świt 
Polacy uzyskali 13 mandaty ~ zachowała nl 
Niemcy stracil i 2. Obóz pro* Wdała, lecz rów 
dowy 4 mandaty. NPR-pr** L 
ca — 1, Chd. Korfantego--, Otomt a,- -.„<, „a. 
Z o r y : na 24 mandaty Po» ZaT °™ p d 

uzyskali 15. Niemcy 9. w * TOa«k'em 
2 mandaty niemieckich soch młodego stu< 
stów. Niemcy stracil i 2 ma*" Wwle 20-letn1ei 
ty. Z pośród mandatów |*£vstoJnego chłoi 
skich obóz prorządowy »_h zakochała «t» 1 
skał 7 mandatów. Chd. Korfaf̂  
tego — 8. 

W Cieszynie na ogólnł 

Nedziała się ni< 

n licJTerTt
 mieszka na 

bę 36 mandatów Polacy * t a T e l rudery. 
skali 20. żydzi 4, 
Obóz prorządowy 
mandatów. 

(O Katowicach patrz - * 
peszę). 

Dr. JÓZEF LUBP 
Specjalista 

Niemcy T^erjach Paryża, 
uzyskał ^ niego — wpa 

"•obliwy pomysł 
mieszkanie w 
ym się naiprze< 
I długie godzfai 
w oknie, w st 
ym — zarr 

P*wista. że chłoi 
ORTOPEDA. fał s i e tajemnic, 
chorób kości, *"";iJli>o kl iku już di 

Doznał Ja oso! zniekszt;iL-rń krecnsluna I ̂ '̂j 
Własna pracownia wszelkich 

łów ortopedycznych. 1 
G d a ń s k a 28, t e l . 183-1"' 

Przyjmuje od 5 — 7. bod la Pi 

Ruiny gmachu pocztowego w 
Pittsburgu. Gmach wyleciał w 

powietrze skutkiem wybuchu. 
26 osób ciężko rannych. 

W 
f APITOL 

•Dziś p r e m j e r a ! 

li Okrutna wiz ja wo jny świa towe j 
w w ie lk im dramacie miłości matczynej p. t. 

„OSTATNI SYN" 
r e i . J o H N F O R D 

W ro l i g łówne j : Niezrównana tragiczka jako matka 

MARGARETA MANN 
f a k o 4 synów: Charles Morton, James Hall 

Francis Bushman, George Mecftfjl 
Wie lka orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. Bajgelma"' ' 

Or. med. 
Niewiazski 

a l . Andrae ta 5 Te l . 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcowa. Priyirauie od 8-10V| po pot. i od 5-9 w. 
Woi.dsiel* 1 lwięta od 9 do 1 w pot. 

Ola -ań oddzielna ooczekalnia 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTGENOWSKI. 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zg ie rska .7 , te l . 1.16-33 Czynne od 10-ai rano do T-a) wi.oi 
» aledsl.le I lwiąt* do 2-e| po pat. 
Wnyi iki . ts*c|klnoiol 1 dantyityka. 
Yąplale świet lne, lampa kwar­

cowa, e l e k t r y i a c j a , 
ROENTGEN, 

szcseplenia, anal izy (moeta. kało, 
krwi, plwo.in, wydslatin 1 i. d.). Ope -
*a« je , opo.tr. Wizy ty na miasto. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne. 

PIOTRKOWSKA 99. teł. 144-92. 
Przyimuie codziennie od 2- 6 i 
S — 9 wiecz , w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

PORADNIA 
WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y - a p • c 1 a I l a t o w 

Z A W A D Z K A 1 
••Ton* od 8 rano do 9 wleczóf 
•d 11- 12 I 2—3 przyimul* kobiata 

lakari 
v otednela lwięta od 9—2 pp. 

Laez.nl. chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZ O-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzieli* na 

syfilis i trypar. 

nODstolitli i fliu.oiogl.iB i oroloeiooL 
Gabinet *wint ło- lecsaiczy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddii.lna pocickalnla dl* kobUł 

PORADA 3 Mi. 

Dr. m e d . 

IZ. RAKOWSKI 
l e i . 1>7-81 . 

pacialiłt* chorób usiu, no**, jjardia. 
1 p<U(. 

Przyjmu)* l i—2 l 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 

Dr. Lewkowicz 
nONSlAMYNOWSKA 12, tel. 165-52 
whoroby skórne, wenerycz. I płclo*. 
''rzyjmule o d g . 9 — 1 I od 6 — 8. 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Jegieiniana 25 , t e l . 126 -78 
specjalista cborób skórnych i wene­
rycznych. Elektroterapia. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuje od zodz 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedziele 1 święta od 9 do 1 w pot. 

Ola pan oddzielna poczekalni? 

DYPLOMOWANA •bsolwent-
ka Państwo 

wa| Sikoty Priamystowcl w Łodzi 
przyjmu)* zamówienia na wize kia 
roboty wchodząc* w aakraz a r t y -
etycanego l iworu i b a t i k n . 
Wiadomość u gospodarza, Łódz ul, 
Rukiclńska 49 róg Suchej. Dojazd 

tramwajami 10 i 16. 

Dr. med. H.LUBICZ 
UL. CEGIELNIANA 43, TEL. 141-32. 
Sneclatlsta chorób skórnych wene 
-vczovcb I tnoc7nnłclowvch. Ntśwlt 

danie lampa kwarcowa, 
arzrtmuie od todz. 8—10 I od 5—8 
»1a oaÓ od 3—8 oddziel noczekalnia 

Dr. med. Różaner 
Specjallsła chorób skórnych, weoery 

cznych I moczopłciowych. 
Leczenie sztucznem słońcem car­skie BL 
ul. NARUTOWICZA 9, teł. 128-98. 

Br»irimi>U od 8—10 1 od 5—8. 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne l weneryczne. 

UL. Z1KLONA Nr. 6, TEL. 185-49. 
Pr7vun'jie i? 2 < V • f i w 

"iTecznica 
Lekarzy specjalistów 

p r z y a l . Zachodnie j Nr . 27 
(róg Konstantynowskie j ) . 

T e l . 116-44 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wlecz. 

Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalności: 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardl.l aos.) 
Dr Dobrowolski (chor. skórne i wener.) 
Dr Jasiński (chor. kobiece i akusz.j 
Dr. Probst . . a . 
Dr Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński « . 
Dr. Kalisz (choroby chlrargtczne) 
Dr. Trawińskl „ „ 
Dr Kołudzki (chor. wewnętrzne) 
Dr. Misjon . „ 
Dr Rejterowskl (chor. płuc) 
Dr. Knichowiecki (chor. dzieci) 
Dr. Woiniakówna J. . „ 
Dr. Siwiński (chor. ner.l psych) 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 
Lampa kwarcowa i wszelki* analizy. 

Ogłoszenia drobn* 

ftrniętajcie c 
dach w o j e i 

f$MO H A M I L T O 

Skani 
Przełożyła S 

—X— 

NAJTANIEJ I elegancko możn» 
stać bukiety ślubne, kosze, wie*'*, 
dekoracje tylko 52 Rzgowska 
Wt. Zakrzewski. Uwaga: k*lt_)J| 
własne. 

MIESZKANIE do wynajęcia 
miast w starym domu. RadogoS 
Szosa Zgierska 44, u gospodarz* 

A na drugi 
pozostać w h 

razem z ojcem 
kolacje w Hote 

a w końcu 
*ię ślub. 
Bardzo romai 

Beatr ix. -

PANIE, znające krawieczyznę 
otrzymać korzystne posady, 
szenia od wtorku, 17 grudnia 
wieczór. Kursy kroju W-go 
niewsklego, Piotrkowska 64. 

r A dalej — rze 
Ą -echem [iV 

byla i 
z dzlewięclo 

a musiała poi 
a Terpsycht 

t i ó w t 
kj" I nauczyła 

5fe 
ch tańczyć? 

8 1 e pies - wiiK.
 9T^z?Pi 

zwrotem kosztów, * Ł . k , f d V ^f2^*1 

ojca, by ło to r 
, Ł

 rzecz sierot p 
s t e n o g r a f i s t K a polska, p i s z ^ h . M v wszyscy 

1 ' * e mną na czele 
dku. wykonal lśn 
lV taniec. Chci; 

PRZYBŁAKAL sie 
brać można za 
Kijowska 3, u dozorcy. 

na maszynie, poszukuje posady-
skawe oferty do „Echa" „E. S."-

Józefa, zam. Karole*'* 
obrachui*] 

WESTFAL 
36. zgubiła książeczkę obracliu n^,|c 2 ' v^ 
wą, wyd. pr^ez dvc L K. W u 

c l -u T f > l . ' j 

oani żeby par 
wtedy wy 

taty. W k r i 

http://opo.tr
http://Laez.nl
http://fliu.oiogl.iB
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tfSKICH 

skusiła skromnego studenta. 
Najgłośniejsza ar tystką pa- I kto wie , Jak długo snułaby dział o tej awanturze znanej ar 

r*» test ciągle sławna Cecy- sie ta romantyczna idyl la miłos tystk i , wobec czego ona czem 
SoreL o k tórej wtajemniczę- na, gdyby ktoś się nie dowie- prędzej wyp rowadź 
teepcą sobie na ucho, że 
boczyła ona już plęćdzie-

Hke. Mimo to Jednak zacho-
1» ona, podobno Jak Mis t in -

niu tem 
nie brali. 
adni żydowscy « 
sek. ażeby Izba «J 
nisterstwa m e n * J 
.Miie obwodu P^j 
la tych rzeniies** 
V dotąd 
mają pn tentu, 
n upadł-
usji na temat rz& 
dowsk i SzewarW 
tn lekcje pogla* 
Ie. twierdząc 

? v d C n i w S l e r a j f ^ d a najwyżej na lat 28 
zachowywali wy j ' J . 
:, przoiawiająca" 0 tej artystce opowiadają 
rotestami. fcle obecnie w Paryżu nader 
^ t y c z n ą hlstorję. która — 
być dotychczas^ fc n i Q z y w ^ c ] e , e & t z u p e ł n T e 

v i n is m a n d a ^ F w < l z i w a — świadczy. 14 P-
skali"113 tnandatóT'' zachowała nietylko mło-
tc ; l i 2 Obóz pro<J* dała. lecz również — ser-
idaty. N P R - P ^ J -
d. KorfatiteRO -̂ JOtomłafa ona gdzieś spotkać 

Ponętna postać w oknie 

zlericza wprost świeżość 

24 mandaty P° aW>adk 
, Niemcy 9. « P 
niemieckich socl*3 
:y stracil i 2 ma 
5d mandatów 

prorządowy % 
latów, Chd. KoJ* 

ynie na ogólna 
atów Polacy OJ 
vc\z\ 4. Niemcy 
ądowy uzyskał 

vicach patrz -**' 

E F L U B I C Z 
RTOPhDA. 
orób koid, *taw**A 
kręgosłupa I k"*5* 
Mila wszelkich * ^ 
topedycznycSi. 
28 , t e l . 183-J* 
tuje od 5 — 7. 

tem 
młodego studenta. 

Me 20-letniego. bardzo 
JtoJnego chłopca, w któ-
zakochała slę bez pamięci, 
'^działa się niebawem, że 

*rt mieszka na poddaszu Ja 
starej rudery, leżącej na 

'erjach Paryża. Chcąc być 
niego — wpadła p. Sorel 

°*>bliwy pomysł. Oto wyna 
mieszkanie w domu. znaj-
Vm slę naorzeclw owej ru 

długie godzimy wys lady-
^ w oknie, w stroju bardzo 
^tnyrn — zamaskowana... 
t w i s t a , te chłopak zalntere 

' slę tajemniczą nieznajo-
00 ki lku już dniach 
Doznał Ja osobiście... 

bod la Rocąue 

ko matka 

ames Hall 
ge MecKf 
Sz. Ba jge lmt^ l 

ftrniętajcie o I n w a l i ­
d a c h w o j e n n y c h -

Podwójne życie pastora. 
Przed k i lku dniami w Lemarslbiany i szanowany pastor ewanl l ić zrazu. Dopiero bliskie zbada 

(w stanie amerykańskim Jowa), gelicki Rex Frolkey. Mo tywu sal nie tej sprawy doprowadziło do 
'popełnił samobójstwo ogólnie lu lmobójstwa nie można było usta 

Wszystko na swojem miejscu. 

Największa waitość pracy. 
Porządek i systematyczność w ognisku domowem. 

Hasło normalizacji pracy do 
mowej jest właściwie 

hasłem oszczędności: 
oszczędzania, czasu, sił I pienię 
dzy Osiągnąć to można przez 
prowad^erie systematyczności 
ładu i porządku w pracy, pod­
niesieniem jej wydajności oraz 
przez szereg uproszczeń l ułat­
wień. 

Wczoraj — odbywa ło się 
wszystko w pocie czoła... Epo­
kowe okresy „wie lk iego pra­
nia" l Jeszcze bodaj większego 
..sezonowego sprzątania" 
wdzierały się w spokojny bieg 
codziennego życia z żyw io ło ­
wą siłą huraganu, miota ły c i ­
chą powierzchnią dni o ustalo­
nym biegu, obalając siłą swego 
rozpędu, najsilniej zakorzenio­
ne drzewa domowych t rady-
cyj . Elektryczne wenty la tory , 
maszyny do prania, żelazka, 
ogrzewacze, motorki kuchenne 
odciąż* ły strudzone ręce tych. 
co na żarnach dnia codzienne­
go mełiy aż do siódmego potu 
ziarnc pseudo-porządiku domo­
wego ogniska-

P o m m o jednak technicznych 
ulepszeń pracy często jest ona 
wykot ywana z trudnością, dla­
tego, że panuje powszechnie 
mniemanie iż czas. ta najważ­
niejsza wartość pracy jest 

pojęciem abstrakcyjnem, 
czemś nieuchwytnem. czego 
nie można kupić I czego nie mo 
żna sprzedać, wlec naogół z 
tem slę nie l iczy. Z w y k ł ą 1 
znaną jest rzeczą przyjść z In­
teresem na chwiilę. a siedzieć 
godzinę, bo czas nic nie kosztu­
je Kupować drobiazg, a prze­
rzucić cały sklep, bo czasu Jest 
tyle. Późno wstać, ubierać slę 
wolno, ile Spieszyć «ię wcale. 
A przecież ten lekceważony 
czas tyle dać może. Trzeba pa 
m'etać że Jest 1 nie marnować 
go lekkomyślnie. Kładąc się 
wieczorem do snu należy zasta 
nowić się nad Jutrem 1 ułożyć 
srMe program dnia. 
Rozważyć dobrze, 00 trzeba 
zrobić w domu. gdyż każda z 
nas ma Obowiązki rodzinne, za 
wodowe społeczne lub towa­
rzyskie I na wykonanie tych 
obowiązków powitnlen się zna­
leźć odpowiedni czas. Od 
umiejętności ujęcia całego Ju­
tra, zależy bardzo w lde . 

P a n i która jest k ierownicz­
ką licznej służby powinna zgó-
ry wiedzieć, co w gospodar­
stwie jest do zrobienia wyzna­
czyć każdemu odpowiednie 

czynności, a samej wszystkiego 
dopilnować. Wymagać nade-
wszystko punktualności od sie­
bie i innych. Bez ścisłego prze­
strzegania godzin żaden dom 
nie może być 

dobrze prowadzony. 
Planowość w pracach, pun­

ktualność l systematyczność — 
to podstawy ładu ogniska do­
mowego 1 czy to będzie kiero­
wn ic two licznego wiejskiego 
dworu, czy małe gospodarstwo 
wiejskie, czy w domu, gdzie 
wszystko załatwia sama pani. 
Zasada ta musi obowiązywać 
stale, bo do zrobienia jest za­
wsze wiele, a przytem należy 
zostawić trochę czasu dla sie­

bie na odpoczynek. 
Zaczynając pracę punktual­

nie i postępując według zgóry 
obmyślonego planu, oszczędza­
my 

niezmiernie dużo czasu. 
Dalsza pomocą w tej oszczę 

dności jest przygotowanie sobie 
zawczasu wszystkiego, co do 
wykonania danej roboty Jest 
potrzebne. 

Ważną pomocą przy w y k o ­
rzystaniu czasu jest porządek t 
systematyczność, kłaść zawsze 
wszystko na swojem miejscu, 
doprowadzić porządek w sza­
fach i w szufladach do tego sta­
nu, żeby po ciemku można by ło 
znaleźć to. co potrzeba. 

Na Atlantyku... 

Postępując tak planowo f sy­
stematycznie, znajdziemy nape-
wno chwi lę czasu dla siebie na 
przeczytanie ulubionego czaso­
pisma I ciekawej książki . 

X X 

nieoczekiwanego i zaiste 
sensacyjnego odkrycia. 

Oto okazało się, że duchowny 
prowadził podwójne życie. By ł 
mianowicie zuchwałym bandytą 
i postrachem tych właśnie ludzi 
k tórym w swych kazaniach gło­
sił wzniosłe nauki moralne. Je­
go najcięższą zbrodnią był na­
pad na „Bank Narodowy" w O* 
range-City (Jowa), gdzie zrabo­
wał 

155 tysięcy dolarów. 
Niezwykłe to odkrycie rozeszło 
się w Ameryce szerokiem e-
chem, 

Skutki zakazu. 
Dzienniki wiedeński* dono­

szą o niezwykłem samobójstwie 
16-letniego ucznia gimnazjalne­
go, Hermana Rottmanna, k tóry 
skoczył z drugiego piętra kamie 
nicy, odnosząc 

śmiertelne obrażenia. 
Rottmann, k tóry był również 

bardzo zdolnym pianistą, miał 
brać udział w koncercie szkol-

nym. Tymczasem dopuścił słę, 
on jakiegoś drobnego wykrocze­
nia szkolnego i za karę nie po­
zwolono mu uczestniczyć 

w tym koncercie. 
Ambi tny chłopak tak slę prze­
jął tym zakazem, że odebrał so 
bie życie.., Tragiczny ten wypa 
dek rozszedł się w Wiedniu bar 
dzo szerokiem echem, 

- x x -

Kto zostanie królem włóczęgów. 
Zjazd beztroskich ludzi. 

W Jowa-City zgromadzi sięlsce. Koszta podróży ubogich' 

Ostatnie wstrząśnienia dna morskiego uszkodziły w wielu 
miejscach kable, które obecnie reperują specjalne okręty. 

m ł 83 \ń) dolarów. 
hiaiwyższe honorarium dziennikarskie. 

Jak Już k ró tko donieśliśmy 
A. Smith, były kandydat na pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki wystąpi niebawem w 

Mimie dźwiękowym. 
W filmie tym będzie grać — sa 
mego siebie. 

Jako pretekst do tego posłu­
żyła serja ar tykułów, które uka 
żują się obecnie w dziennikach 

amerykańskich, a przedstawiała 
historję życia tego popularnego 
w Ameryce człowieka. Za owe 
artykuły miał Smith otrzymać 

80 tysięcy dolarów. 
Ponieważ cała serja obejmuje 
8000 słów — na każde słowo 
wypada 10 dolarów. Jest to nie­
wątpl iwie jedno z najwyższych 
honorarjów dziennikarskich. 

- X X -

pierwszej niedzieli po Nowym 
Roku około 10 tysięcy włóczę­
gów amerykańskich, aby wy­
brać sobie 

nowego króla. 
Prawo głosowania ma każdy 

„ t ramp" , który udowodni, te co 
najmniej 5 lat włóczy się po 
świecie — z miejsca na miej-

Czy potrafisz 
całować f 
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Skandal. 

domu. Radogos^ 
44, u gospodarz* 

krawieczyznę 

kroju W-go 
rkowska 64. 

Przełożyła S t H. 
—X— 

Ma drOfoflH A na drugi dzień, za-
iegancko można '•"Jł5* Pozostać w Margit . wró-
bne, kosze, wieii^L ^azem z ojcem, zjadła z 

52 Rzgowska kolacje w Hotelu Pod Kot-
1. Uwaga: k*13 \r% a w końcu tygodnia od-

T «ę ślub. 
r* Bardzo romantycznie — 

n a t y ^I? a Bea t r i Ł — I cóż da-

S A dalej — rzeki Jones z 
^P^echem — byłam la, plerw-
irK""L' z dziewięciorga dzieci 1 

une posady. Z ? 'X i * a musiała porzucić swą 
u. 17 grudnia K\Y"e u Terpsychory, Jak to 

Wis? mówL 
t * I nauczyła was w s z y 
^ h tańczyć? 

ię pies - wilk, » Tak, proszę pani. 1 ostatni 
wrotem kosztów- k l * , e < *v widziałem mego sta-

1 0 ojca, by ło to na koncercie 
- < , rzecz sierot po maryna-

KA polska, plsz« ^ M y w s z y s C y ( ^ j ^ . 
szukuje posady. «jj mną na czele I matką po-

" " E - S ' ^ b s k o n a l i ś m y 'antasty-
1, zam. Karole**? u ^ " ' e c . Chcia łbym, pro-
eczke obracnui*' *ebv Pani mogła ZO" 
dvc 1 k Pozfi*\*c wtedy wyraz twa rzy 

5o taty. Wk ró t ce potem 

— Bardzo ml przykro — 
rzekła Beatrbt — zastanawia­
jąc się, czy chciał przez to po­
wiedzieć, że by ł to skutek tego 
tańca. 

— Dziękuję pani... Ale miał 
przynajmniej przyjemność, w i ­
dząc swych wszystk ich pięciu 
synów na dobrych stanowi­
skach w marynarce, a córki 
występujące w kabaretach Ja­
ko ..Cztery Delantys". i to — 
słowo honoru — z wiel ldem po 
wodzeniem. 

— Jest pan chyba dumny z 
należenia do takiej rodziny. Mu 
si mu pan kiedyś więcej 
opowiedzieć o tem małżeństwie 
z tak wielk ie j miłości. 

— W każdej chwi l i do usług 
pani. — Młodzieniec, k tó ry by ł 
nietylko świetnym tancerzem, 
ale 1 doskonałym marynarzem, 
zasalutował z elegancją. p rze i | 
konany. że słowa Beatrbc ozna­
czają pożegnanie. 

— Czy pan wcześnie wstaje? 
— spytała. 

— Tak. proszę parni, o ptą-
tej rano. Będziemy Jutro t ro­
chę stali na miejscu, gdyż mu­
sze mieć czas pojechać na ląd 
z pocztą I zabrać gazety 1 cza­
sopisma. 

Beatr ix omal nie wyskoczy­
ła ze skóry. Jedzie na ląd ! 
Nawinęła się sposobność zro­
bienia tegOL^co chciała, bez u-

clekania slę do zwierzeń przed 
tym człowiekiem I bez potrze­
by przekupywania go. 

— Ja także wstanę o pią­
tej — rzekła, starając slę mó­
wić spokojnym głosem. — Pan 
weźmie mnie ze sobą. Jutro są 
urodziny pana Franklina. Dzię­
k i panu rozwiążę zadanie. M u ­
sze mu coś podarować, zrobić 
jakąś mała niespodziankę... 

— Z wie lką przyjemnoś­
cią — rzekł mr. Jones. 

— A więc dobranoc 1 Niech 
pan ty lko bezemnie nde odjeż­
dża. Będę napewno gotowa i 
nie będzie pan potrzebował na 
mnie czekać. 

By ła zby t podniecona, aże­
by móc zasnąć. Godzinę leża­
ła, układając plany 1 ciesząc się 
zawczasu, że zatriumfuje nad 
Frankl inem. Pokojówce kazała 
sie obudzić o wpó ł do piątej. 
Ła two będzie zatelefonować do 
tego miasta, w którem B r o w ­
nie i pani Larpent spędzi ły noc 
i jednak odbędzie podróż samo­
chodem, tak. Jak tego chciała. 
Bagaż zostawi na statku. Ży ­
cie jest naprawdę cudowne, a 
k łamstwo o urodzinach Fran­
klina, to pomysł wprost cudo­
wny . Słyszała krok i Frank l i ­
na, chodzącego tam 1 z powro­
tem i to sprawiało, t e czuła się 
tem więcej. Jak więzień, 

Jedynie Frankl inowi l gwia­
zdom by ło wiadomo kto by ł 
więźniem istotnie, skazanym na 
dożywotnie zamknięcie w szpo­
nach miłości, k tóra rozpali ła 
wie lk i płomień w sercu, do­
tychczas nietkniętem. . . . 

Ranek by ł pochmurny, du­
szny j bezwietrzny, morze — 
gładkie jak dłoń. O oznaczo­
nej godzinie. Beatrbr. zupełnie 
gotowa wyśl izgnęła się ze swej 
kabiny ku temu miejscu, gdzie 
czekał Jones w małej moto­
rówce, rozmawiając z k tórymś 
z marynarzy. Ucieknie wiec z 
tego pływającego więzienia, 
tak — ucieknie! Jakżeby chcia­
ła zobaczyć minę Frankl ina, 
kiedy jej nie zastanie przy śnia­
daniu. 

I nagle ręka Jej znalazła się 
w żelaznym uścisku. 

— O, nic z tego, proszę mi 
wierzyć. 

B y ł to Frankl in, w palcie, 
narzuconem na wieczorowe u-
branie. Widocznie zupełnie nrt» 
kładł się spać. 

Zat rzymała się 1 nadrabiając 
miną, rzek ła : 

— Chcfałam ty lko zatelefo­
nować do pani Keene, powie­
dzieć jej... 

— Proszą wróc ić do s w e ł 

Utabiny, 

pyta Jeanette LofŁ 

— Ależ Ja muszę dać Jej pe­
wne Instrukcje. 

— Powtarzam, proszę wró­
cić do swej kabiny. 

Tupnęła nogą o pokład. Ten 
człowiek by ł n iemoż l iwy: od 
jego uścisku bolała Ją ręka. 

— Co to ma znaczyć? Czy 
sadzi pan, że pozwolę sobie 
rozkazywać? 

— Jones, proszę Już JechąC 
I nie zat rzymywać nas tu d łu­
żej, niż trzeba. 

— Rozkaz, proszę pana — 
odpowiedział marynarz • tan­
cerz, k tó ry dalby wiele za to, 
żeby móc słyszeć o czem się 
tam mówi . 

— A co słę tyczy rozkazów, 
to od dzisiaj będzie Ich pani 
słuchała... śniadanie o dzie­
wiąte j . 

Puściwszy Jej rękę, oddalił 
się. 

Beatrfoc przycisnęła usta dło­
nią, t łumiąc ok rzyk oburzenia. 
Ale zapłaci jej to razem z inne-
mi d ługami ! Nie udało się z 
Jonesem, zostali Jeszcze inni — 
starszy o*icer 1 kapitan, a c l , to 
nie tak. Jak ten za wad jaka bez 
serca — sa p rawdz iwymi męż­
czyznami. 

R O Z D Z I A Ł X X I X . 
Dla Frankl ina by ł to dz iwny 

dzień. 
Zaczaj sie gniewem, który 

wyborców do Jowa-City zosta­
ną pokryte z fundacji Jamesa 
Murphy'ego, który zapisał na 
ten cel 

miljon dolarów. 
James Murphy był pierwszym 
królem włóczęgów. 

Czarny charakter. 

n 
IN/ANlLEBEDEFf^ 

stopniowo zmienił się w nie­
chętne uczucie podziwu dla 
przebiegłości Beatrbc, która po­
traf i ła wyzyskać Jonesa dla 
swoich ce lów; bawi ło go. ża 
nie przyszła na śniadanie, w i ­
docznie sie dąsała; zaczął czuć 
się samotny, gdy nie z jawi ła się 
na herbatę: wreszcie ogarnął 
go strach, p rawdz iwy strach, 
gdy się dowiedział, że nie 
dzwoni ła na stewardess ani r a ­
zu w przeciągu całego dnia. 

Zawoła ł stewardess. 
— Jak w a m się wydaje, dla 

czego pani Frankl in nie potrze­
bowała was przez cały dzień i* 

— Doprawdy, nie w iem, 
proszę pana. 

Kobieta by ła widocznie za­
niepokojona; skubała nerwowo 
róg fartuszka. 

— Kiedy byliście w pokoju 
pani? 

— O wpó ł do dziewiątej. 
— Dobrze. Co dalej? 
— Obudziłam panią Fran* 

kl in dzisiaj rano o wpó ł do pią­
tej . 

— Tak. w iem o tem. Da­
lej?... 

— Następnie. Jak zwyk le , 
weszłam o wpół do dziewiątej 
dowiedzieć się. czy nie będę 
potrzebna, a pani Frankl in pc* 
łożyła się znów spać. 

— i co dalej ?.„ 
O- c. n. 



SU, 4 x cna* Nr 330 * r 330 

Podejrzano listy 

j iura kojarzenia małżeństw. 
Z Pomorza donoszą. 

Od pewnego czasu niektóre 
z pań z okolic, jak z Chodzieży, 
Szamotuł, a nawet z Poznania, 
poczęły otrzymywać listy od 
pewne; firmy z Hamburga, któ-
ra trudni się ponoć 

kojarzeniem małżeństw. 
W listach tych firma uwiada 

tnia, że jej osobą zainteresował 
się pewien młody, bogaty Po­
lak-Amerykanin, właściciel 

wielki, fabryki samochodów 
w Delroit, który wyraiił chęć 
bliższego poznania. 
Zd wienie oczywiście ogarnęło­
by młoda panienkę po otrzy­
mani takiego listu, g.iyż z po-
wyższera biurem matymonjal-
nem nigdy nie miała nic wspól­
nego. Lecz 1 na to znajduje się 
wytłumaczenie. Pomysłowi pa­
nowie donoszą jej w dalszym 
ciągu listu, że wszelkie dane 
dotyczące jej osoby, jak i ioto 
grafję, {osiadają od własnej siu 
iby wywiadowczej w Polsce. 
Clu-ąi więc, aby tak piękny cha 
rakter ł tak piękna panienka 

„nie zmarnowała się", 
proponują nawiązani, z nimi 
Korespondencji Nakoniec stwier 
dzają, że ów tajemniczy Amery 
kanin (nazwiska nie podajemy, 
choć jest wyraźnie podanej lak 
rozgorzał miłością, że w tych 
dniach opuszcza zmaterjalizowa 
ny Nowy Świat, aby przyjechać 
do Polski'i osobiści, się z nią 
apotkać 
^ ^ A b y ośmielić pana starające 
go się, firma powyższa prosi o 
przesłanie na Ich ręce listy do 
Amerykanina. Na pokrycie zaś 
korespondencji i tym podobnych 
wydatków uprzejmie proszą o 

nadesłani. 40 zl. 
Wszystko byłoby dobrze, gdy­
by dokładnie autentycznych lis­
tów nie otrzymało cały szereg 
pań. Jasnem jest przeto, że ów 
Amerykanin prawdopodobnie 
fikcyjny, nic mógł zapałać miłoś 
cią odrazu do pięciu czy sześciu 
pań. 

Z tego wszystkiego wynika, 
że chodzi tu q wyłudzanie od na 
Iwnych, czy też gorączkowo po 
szukujących mężów, pań sumy 
40 zł. Możliwe, że ci rtręczycie 
le małżeństw pragną 

upiec dwie pieczenie* 
otrzymać pieniądze, a następnie 
przez nasłanych agentów wy­
wieźć głupiutkie panienki gdześ 
do Ameryki, aby tam ciągnęły 
swój żywot „szlakiem hańby". 

Pod adresem więc pań skie­
rować należy apel, aby w . wła­
snym Interesie nie przyjmowały 

zbyt lekkomyślni, propozycyj 
od rozmaitych anonsowych arna 
torów małżeństwa i nie wręcza­
ły swych fotografji pierwszemu 
lepszemu osobnikowi bo nie wia 
domo, do czego może fotografja 
posłużyć. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Amator-wędkarz, p. Szram-

ke z Nowego Miasta w y ł o w i ł 
ostatnio z D r w ę c y na wędkę 
szczupaka 

ważącego 18 funtów. 

Szczęśliwy rybak. 
B y ł to okaz n iezwyk łych 

rozmia rów; w e wnętrzu jego 
znajdowały sie dwie r v b v — je 
dna ważąca 2 1 ćwierć funta, 
druga t r zy czwarte funta. 

Usta twe, jak róży kwiat l 

KRATECZKL 

Za dawnych, młodych lat 
nauczono nas w kinach, że a-
pasz koniecznie musi nosić 
szyję obwiązaną czerwonym 
szalikiem, na głowie c y k l s t ó w 
kę. w cholewie nóż sprężyno­
w y — słowem musi wyg lą ­
dać tak. jak życzy l i sobie tego 
autorzy scenariuszów f i lmo­
wych z życia paryskich apa­
szów. W rzeczywistości jed­
nakże dzieje się inaczej — a-
pasz nie nosi c y k l i s t ó w k l ant 
czerwonego szala, ubiera się 
normalnie, jak każdy inny czło­
wiek, złodziej zaś przeważnie 
ubrany jest przyzwoicie!, niż 

każdy cz łowiek uczciwej pra­
cy. 

Apasz od normalnego czło­
wieka różni się ty lko uniysto-
wością. Z w y k ł y , przeciętny 
śmiertelnik, gdy zobaczy po­
sterunkowego, nie mogącego 
dać sobie rady z jakimś opry-
szkiem. pośpieszy na pomoc 
przedstawicielowi ładu i bez­
pieczeństwa. Apasz pośpieszy 
na pomoc — złodzie jaszkowi 

KRZYK NA ULICY. 
W dniu 27 sierpnia r. b. po­

sterunkowy p. p. Pisarklewicz 
Antoni, obchodząc dzielnicę ba­
łucką, usłyszał k rzy ld i wo ła­
nia Pośpieszył więc w kie­
runku w r z a w y I dowiedział się, 
że przy przystanku t ramwajo­
w y m na ul icy Franciszkańskiej 
jakiś młodzieniaszek w wieku 
około 15 lat w y r w a ł Zofjł Z. to­
rebkę, zawierającą ki lkadzie­
siąt z łotych i właśnie przed 
chwi lą zbiegł. 

Pisarklewicz pośpieszył za 
zbiegiem i na ulicy Grosmana 
ujął go przy pomocy przecho­
dzącego ulica Bronis ława Gra­
bowskiego. 

Poścfeowi policjanta za zło­
dziejaszkiem przypat rywała się 

Tłum przeciw policjantowi. 
z zapartym oddechem ciekawa 
publiczka. 

— Złapie 1 
— E. nie złapie ! I 
Nikt jednak, prócz Grabow­

skiego nie pośpieszył mu z po­
mocą, zaś interwencja „ c y w i l a " 
wywo ła ł a wśród publiczności 
w rzawę. 

— Nie dać go l Obron ić ! ! 
Wie lka rzecz, że złapał parę 
złociszów jakiejś 'rajerce. 

Wśród t łumu rej wodzi ł — 
24-letnl Jan Bąkowskl . chluba 
mętów bałuckich. Począł on 
atakować posterunkowego Pł-
sarkiewicza nde na żarty. 

ATAK. 
— Puścisz go czy nic ?1 
A gdy owa „prośba" nie 

skutkowała, rzuci ł się na poste­
runkowego, k tóry jednak nie 
dał się nastraszyć, lecz aresz­
tował również Bąkowskiego. 

W obronie Jasia stanął ojciec 
jego. Stanisław B ą k o w s k i któ 
rv jednak zachowywał się już 
spokojniej. 

Na wszelki wypadek I on 
został aresztowany. Przy po 
mocy Innych posterunkowych 
obydwóch Bąkowsklch odpro­
wadzono do komisarjatu. gdzie 
spisano protokół, celem pociąg­
nięcia ich do odpowiedzialno­
ści. 

Na skutek tego protokółu 
Bakowscy w dniu ohegdajszym 
stanęli przed Sądem Grodzkim. 
Do w iny nie przyznal i się. jed­
nakże świadkowie, Bronisław 
Grabowski I Anton' Kujada do­
kładnie opisali przebieg'zafścla, 
w rezultacie sędzia Pawłowsk i 
skazał na mocy art. 532 K K. 
lana Bakowsklego na t rzy dni 
bezwzględnego aresztu, a ojca 
jego. Stanisława unlewmmł. 

Jerzy Krzeckl . 

Dwaj panowie D . 
Ożywiony dialog przed domem kary. 

Cieszmy siął 

Mieszkanie do wynajęcia. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaki p. D.. mając do od­

cierpienia karę 14-dnlowe-go 
więzienia, a chcąc się od tej 
nieprzyjemności uchylić wszedł 
w porozumienie z pewnym bie­
dnym bezrobotnym, k tóry dla 
zdobycia środków na w y ż y ­
wienie swej rodziny, zdecydo­
wał się pójść za p. D. 

do kryminału . 
Gdy więc nadszedł czas. p. 

D. zaopatrzył bezrobotnego w 

swój dokument, wzywający go 
do odbycia kary I zaprosił do 
swego auta. którem bezrobot­
nego ładnie l z paradą podwiózł 
do więzienia 

Stanąwszy z autem wpobl i-
żu domu kary, wysiedl i obaj. a 
p. D. dawał jeszcze ostatnie 
wskazówki bezrobotnemu, jak 
s'ę ma zachować wobec władz 
więziennych. abv się 

nla zdradzić. 
Widok stojącego wpobllżu 

wró t więziennych auta ł roz­
prawiających z soba dwóch lu­
dzi, zainteresował agenta pol i­
cyjnego, k tóry przystanął opo­
dal, obserwując tę scenę. Pan 
D. poznał widocznie w obser­
wującym Ich funkcjonariusza 
polIcH śledczej, bo pociągnąw­
szy za rękaw bezrobotnego, 
szybko wsiadł z nim zpowro-
tem do auta. Manewr ten Jed­
nak nie uszedł uwagi urzędni­
ka śledczego, k tóry podbiegł do 
au ta zanim ruszyło z miejsca i 
zażądał wy leg i tymowania się 
przyby łych . 

Wystraszony do najwyższe­
go stopnia bezrobotny, momen­
talnie wydoby ł dokument, da­
ny mu przez p. D. 1 podał go u-

rzednikowl. Tak sarno zmu­
szony bvł przedstawić swoje 
dokumenty p. D. 

Teraz urzędnik, mając w rę­
ku dwa dokumenty | obydwa 
na nazwisko p. D.. nie miał wąt 
o l iwośd. że zachodzi tu łaklś 
..szwindel", wiec poprosił oby­
dwóch panów o udanie sie z 
nim do urzędu policji, gdzie ca­
ła sprawa 

wyjaśniła ale. 
Biedny p. D. wpadł z desz 

czu pod rynnę, bo do 14 dni 
wiezienia, które miał odsiedzieć 
jeszcze mu się coś więcel do­
stanie za usiłowanie oszustwa. 
Jak pech. to pech... 

LT.S. 
H e i 

Cudne, świeże i pachnące. 

Bandyta w czapce studenckiej. 
Zasądzony na ciężkie więzienie-

Ze L w o w a donoszą: 
Dobiegła końca rozprawa 

przed sądem przysie«łvcn prze 
c łwko studentowi Mikoła iowł 
Matys iak iewiczowl i gospoda­
rzowi Iwanowi Komarnickiemu 

Jameln ;cv. oskarżonym o 
zbrodnie rabunku 

na osobie kupca Chaima Rotha 
Po zamknięciu postępowania do 
wodowego oraz przemówie­
niach prokuratora i obrońców. 
Trybunał postawił sędziom 
przysięgłym pytania w kierun­
ku zbrodni rabunku i ciężkiego 
uszkodzenia ciała, a sad przy­
s z ł y c h pytania te potwier­
dził. 

Na podstawie werdyk tu sę­
dziów przysięgłych. Trybun t ł 

wydał wyrok , zasadzający Mi­
kołaja M;itvsiaklewicza na 4 la­
ta ciężkiego więzienia, zaś Iwa­
na Komarnickietro za rabunek I 

uszkodzenie ciała 
na 8 lat. 

Pierwszy zasadzony J'tszci e zwyciężyć 
strzegł sobie 3 dni do na^ 1 ,-" , ' 
drmn zirłos ; ł odrazu kasaCą 

TEATR KAMERALNY. 
r 

Komedia groteskowa * | 
z prologiem i epilogiem Q 
Dymowa. Przekład L> 

kiego. 
Moloch pogoni za doi* 

w Ameryce chwyta I 
nia nienasycenie swoje © 
Na terenie U. S. A. z* 
stopniowo poszczególne 
dowości. asymilujac się flj 
bu I wytwarza jąc n o w y \ 
100-procentowego Amer f * 

na. k tó ry nie ma czasu W 
bv myśleć o czemś ' " " ^ L j 
nie jest związane z zarobK' 
I interesem. 

Walka o wejść 
|?niei ciekawiła 1 

szerokie sfery 
Jutowej, niż fin 
V litrowe, w któr 

mistrz piłkarsk 
*a'a się niezwyk 
Wuacja szarego 

Jak wielkie by 
'anie wczorajsz: 
*kdczy wymówi 

5100 tłum pub 
[JttomŁdzony na b 

w Lipinach 
11(*zyło swój dec 

Widać chociażl 
"yniku 2:1 (2:1). 

, :;^ki i ŁTSG. m 
•iał wytężyć swoj< 

•Jes; 

' dla Łodzian 
p ł c h . 

^ B E L K A O W l 
L I G I . 

Gier 
6 
5 
6 
5 

pierw 

przystępuje do rejestracji berro 
totnych. którzy korzystać będą 
z akcji żywnościowej. 

Rejestracja odbywa się w lo­
kalach wypłat zasiłków dla bez 
robotnych dziś o nazwiskach na 
litery A, B, C. D, E, a jutro na 
litery F. G, H, Ch. I. 

Marie Preyost 

Lechja 
ŁTSG. 
Naprzód 
Ognisko 
Narazle 

faluje Lechja 
fcystkle mecze 

ŁTSG. ma jes: 
Inia w niedzie 

•z z Ogniskiem 
'łią. k tóra nie 1 

jednego pui 
Sądzimy, że ł<x 

menie to w dość J ' !« wilnian ze s 
sposób stara się ' " * m bramek. 

S l , U V H , , W > u (I L l ^ ' y . Wczoi 
Uidsk ic l HungerstoU , , . „ 

Zbucki) ma sen w w a r f f ? 2 decydujący 
t ramwajowym, w którvin T* 1 między druży 
śnie. pod wp ływem rozmo^lT i ŁTSG. z Łod2 
przypadkowo spotkanym P jywa łcgo zaintere 
jacielem młodości (p. D ^ p i c !ężki ut 
wicz) widzi sic twórcą z m o f t ' p b H c z n o ś 

nizowanla całego swojego 'JL, v 

toczenia życia. Postęp tefl T , a wrogo usposc 
lega wła.śnle na odrzucę' fo&ci co wy raz i ł o 
wszelkich t radycy j w celu $z! »ch ..pfuj" przy v 
szej realizacji marzenia ka*8 ikro drużyny lódz 
go Amerykanina - miljona. ^ n i e z d r o w e j . 

Sztukę trudno nazwać ' „ , . . . . 
medją. Chyba za c.ągłe " V ' s l c m e c z - "™r 
sensy sytuacyjne, ale prztf ^Arczyński z Kra 
3 akty, to sen! A we * * on też szereg b 
wszystko dziać się może! *r\yowaniu, a w i 
Zbucki opracował swoja l»ncle t 1 w 25 m 
ną role b. starannie 1 przy' ' . , „ 
wał przez calv czas u ^ ^ r ' 0 ^ ' b ? e d t l i e 

gra główną rolę w f i lmi . ,.Express miłości' 

LOUIS-LEON M A R T I N . 

Rozbity tercet. 
Paweł 1 Janina Letnercfer 

co wieczór zabawial i się muzy 
ką w towarzystwie wspólnego 
swego przyjaciela. Amadeusza 
Vidai'a. Paweł grat ar tystycz­
nie na wiolonczel i ; żona jego 
Janina wyśp iewywa ła namięt­
ne porywy swej duszy na 
skrzypcach, a Amadeusz by ł 
flecistą pierwszorzędnej warto­
ści- W istocie by ł mistrzem nie-
lada na tym sentymentalnym in 
strumencie i świetnym odtwór­
cą przestarzałych tercetów, 
które dawny kompozytor f ran­
cuski, Franciszek Mar t in , prze­
rwał „roz^ )waml na t r zy glo­
sy" . 

Podobnych rozmów jednak 
nie prowadzi się bezkarnie. 
Gdy Amadeusz 1 Janina prze­
wracal i kar tk i par tycy j muzycz 
nych, ręce ich do tyka ły się nie 
kiedy. Wówczas młoda kobie­
ta rumieniła się zlekka. a Ama­
deusz bladL bowiem iest iak-

wał przez cały czas uwagę «. 
dza. unikając przeszarżo\va<T 
w najdrażl iwszych moment*! 
co znów musimy z a r z u c a j 
Dan i łowiczowl l P. Falei 1^ 
jako Rajzla. s tworzy ła b. 
sylwetkę, szczególniej w ' 
sennego widziadła" . Tak ? 

mo o. Marcinowska (MissJ% 
rai) s tworzy ła b ładną . ż̂ /J 
reklamę". Pozostawi v/vr 
nawcy sekundowali dzicl i j j 
pomimo, że role wszystkich T 
ł v trudne ze względu na - s 3 
ną groteskowość". Reżvs e ! 
p. Zbuckiego — b. starann* 

St. 

..faul" 

tem. że zjawiska sprzeczne mo­
gą mieć wspólne przyczyny. 
Paweł, ześrodkowany na bemo 
lach swego krucza 1 zaabsorbo­
wany odcieniami swej gry , mc 
nie spostrzegał. Mia ł mknę wnie 
bowziętą i ufną, spokojną i 
szczęśliwą. 

Istotnie wówczas ty tko zo­
r ientował się w sytuacji, gdy 
żony Jego kiedyś nie by ło w 
domu a Amadeusz jeszcze się 
nie zjawił . Odebrał bowiem 
dwa l isty o doniosłem znacze­
n iu : 

„Wybacz m l . Muszę cl spra 
wic ból. Amadeusz kocha mnie. 
Życie jest nad wszystko sftniej-
sze. Pozostaniesz zawsze mo­
im najlepszym przyjacielem. 
Janina". 

.. Wybacz m i Muszę d spra­
wić ból. Jednak wolę to od co­
dziennej I hańbiącej zdrady. Ko 
cham Janinę. I ona mnie kocha. 
Życie jest nad wszystko silniej­
sze. Pozostaję — mfcmo wszyst­
ko — twoim przyjacielem. Arna 
deusz*4. 

Paweł by ł oszołomiony. 
Przed n im na aul runią laiaJa 

otwarta sonata Kreutzera. Po­
myślał, że los dziwacznie nai­
g r y w a się z l u d z i Upadł na 
krzesło 1 zasłoniwszy oczy, za­
płakał. Przez czas dłuższy nie 
dotknął swego instrumentu. 
Wkońcu, po dniach, tygodniach 
i miesiącach, zasiadł znowu 
przed pulpitem i g rywa ł różne 
nielodje własne... Dochodziły 
go wieści o Janinie o Amadeu­
szu- Występowal i razem na 
koncertach z ogromnem powo­
d z i ł e m . Kiedyś wyb ra ł się Ich 
usłyszeć. Nie czuł do nich żalu, 
lecz by ł smutny z nakazu si ły 
wyższej . 

— Co za ar tyśc i ! — pomy­
ślał i Jak kochać się muszą! 

I znowu my l i ł się t y m ra­
zem. B y ł wie lk im artystą, lecz 
marnym psychologiem. W y p o ­
wiedział swój sąd w chwi l i w ła 
śnie, gdy namiętność Janiny 
dla Amadeusza przygasać za­
czynała. I Amadeusz także nie 
spostrzegł tego aż do chwi l i , 
gdy młoda kobieta, po raz dru­
gi, uległa prośbom tenora. Te­
norzy - narówni z toreadora-
tni s—_ puńiadada urok rnOrurmia-

cy , niewyt łumaczony lecz nie­
zaprzeczalny. T y m razem 
Amadeusz doznał piorunujące­
go ciosu, odbierając bilecik tej 
t reśc i : 

„ W y b a c z m i Jeśli cię zmar ­
twię . Kocham I jestem kocha­
na. Życie jest nad wszystko si l ­
ne. Będziesz moim drugwn naj­
lepszym przyjacielem. Janina". 

Pozostało mu wiele chwi l 
wodinych, wśród k tórych mógł 
medytować nad niestałością 
uczuć ludzkich 1 sam na sam ze 
swoim fletem, jak Paweł z w io 
lonczeJą, w drżących tonach 
wyśp iewywa ł swój ból-

— Paweł dowiedział stę o 
nieszczęściu Amadeusza. Lecz 
Paweł , cz łowiek o sercu szla-
chetnem i wspaniałomyślnem, 
nawet nie poczuł pokusy rado­
wania się z niedoli dawniejsze­
go przyjaciela. Przeciwnie, na­
wet współczuł mu szczerze 1 
dzięki wspólnemu nieszczęściu, 
pamiętał go już ty lko jako przy 
jaclela. 

Pewnego dnia, na ul icy du 
Bac, gdy szli obaj z opuszczo­
na a ł o w a . zatoDieni w myślach. 

natknęli się na siebie. Powsta-
l > chwi lowe zażenowanie. 

— O ! przupraszam, — rzekł 
Amadeusz. 

Przepraszam! — powtórzy ł 
Paweł . \ 

Amadeusz uchyl i ł kapelusza. 
Paweł wyciągnął rękę: 
— Jak się masz? Dawno 

żeśmy się nie w idz ie l i . . Co po­
rabiasz? 

Amadeusz uścisnął serdecz­
nie podaną dłoń. 

...Tyle czasu... ty le prze­
żyć . . 

Pawe ł pobłażl iwie pominął 
te p rzeżyc ia 

— Grywasz jeszcze na fle­
cie? 

— Tak. „ A t y na w io lon­
czeli?.. 

— Grywam jeszcze... 
Pozostawało tylko wyciągnie 

c i . stąd wniosku. 
— Gdybyś zechciał — rzekł 

Paweł — moglibyśmy zagrać 
razem. — 

— Nie miałbyś nic przeciw 
ko temu? 

— Przyjdź do mnie dzia wie 
czarem. 

4 

— Kiedy? 
Paweł zapomniał o rytu*^ 
— O zwykłej porze, 

dziewiątej. 
Wieczorem obaj . 

przed swemi pulpitami . 0 
nęło ich dziwne uczucie: i i 
lem, który odżył w Ich ser^J 
wobec trzeciego, pustego ^J. 
sca, ze szczególnym z a p a ^ 
chorobliwa przyjemnością p 
wracali stare nuty. Oczy I 
deusza spoczęły na „rozm0* 
na trzy głosy". Amadeus*^l i facmelnlk i 
przyszła dziwaczna myśL n^ócici. 
na muzyka. «i A r e . a t a n t : • 

— Gdybyśmy •próbo**' *cą nadziei — p 
— zapytał. ^ ^ ^ 1 ^ ^ 

— We dwóch tylko? . , . . 
— Zobaczy się. . T E A , K 

Zaczęli grać. Było to okjj Ckl* o godz. 7.30 wJ 
n«. Za każdym razem to Ą j^ązJtów Robototay< 
czenie, gdy miał odezwać j j ^za . sztuka w 4-ch 
głos trzeci! Wzruszenie c b * Pozostałe bilety po 
cilo ich za serca. Oczy ich ^ | C Ł a w kasie zaonarwfe 
pełniły się łzami Nie wy"* £ z k i 2, od 10 rano 
mali. Padli sobie wzajem * v 

jęcia, i hiro po cenach p< 
T ł u m L. 1 * **ejk" Jarosława Ha 

X — P * wieJJfkn stylu, s\ 
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LT. S. 6. arystokrata piłkarski. 
Herbstreich stary gracz ligowy nie zawiódł. 

Skandal iczne wybryki w idzów. 

denckiej. 
vięzienie> 

ciała 
na 8 lat. 
/ zasadzono < 
e 3 dni do nain* 
I odrazu kas§fl| 

MERALNY. 
R 

li 

Walka o wejście do l ig i nie 
"•"iej ciekawiła l emocjonowa-
l a szerokie sfery publiczności 
sportowej, n i l f inałowe zawo-
" v licowe, w k tó rych wy łan ia ł 
j* mistrz pi łkarski , oraz wy jaś 

się niezwykle zawikłana 
'Stuacja szarego końca tabeli. 

Jak wielkie by ło zaintereso 
"anie wczorajszym meczem 
'Wtdczy wymown ie 

5100 t łum publiczności, 
^ n u d z o n y na boisku Naprzo 

w Lipinach gdzie ŁTSG-
"^zyło swój decydujący bój. 

Widać chociażby z samego 
*yniku 2:1 (2:1). że mecz by ł 
8 ' *k l I ŁTSG. naprawdę mu-
W wytężyć swoje si ły. aby na 
*s&cie zwyciężyć. Obie bram-
' dla Łodzian strzeli ł Herb-
ł*ch. 

•"ABELKA O WEJŚCIE DO 
LIGI . 

Lechja 
ŁTSG. 
Naprzód 
Ognisko 
Narazie 

Gier 
6 
5 
6 
5 

pkt. 
8 
8 
6 
0 

st. br. 
17: 8 
16:12 
17:11 
4:22 

miejsce 

steskowa w 3 
I epilogiem 0«J 

Przekład L W 
kiego, 

jogoni za doM I Narazie pierwsze 
chwyta I Pflfi**łmujc Lechja jednak ma 

U l e S S A ° J C z a n i ' S ^ s t k i e r n c c z e
 ^W™6-

•>oszcze«ólne ^ ^ V ŁTSG. ma jeszcze do roze-
/milujac sic i*' n ' a w niedzielę u siebie 
rzając nowy Tj t tz z Ogniskiem z W i l n a dru 
>wego Amerv l fyną. która nie potraf i ła zdo-

W 
Jednego punktu-

Sądzimy, że łodzianie odpra 
wi lnian ze sporym baga-

m bramek. 
Llplny. Wczora j odbył się 

*cz decydujący o wejście do 
"'W między drużynami Naprzo 

i ŁTSG. z Łodzi wśród nie-

e ma czasu n* 
) czemś łnnerfc 
ązane z zarób* 

i le to w dość 
ób stara się 
Dymów. 

Hungerstołz 
sen W wj 

m. w któryńi 
ł ywem rozmów, 
) spotkanym P^Wałego zainteresowania. Te-

| , a j i * bliski, ciężki utrudniał w i e l 
™ i f * r e . Publiczność miejscowa 

Postęp 0tefl T' 8 wrogo usposobiona wobec 

odoścl (p. 
•ię twórcą zm 
iłego sw 
ia. Post „ „ 
e na odrz i iC#*c l co wy raz i ł o sie w okrzy 
idvcvj w celugfcch .p fu j " przy wejściu na bo 
H marzenia kai* i|c0 drużyny łódzkiej. Wśród 

•ia za ciągłe & ' s , c m e c z - k tó rym k ierował 
vjne. ale prztfjjj Arczyński z Krakowa. Popeł 
ien! A we j o n też szereg błędów w zde 
iać sie może! l a w o w a n i u , a w pewnym mo-

i 0 M n V ^ 0 - 5 r - B C , e 1 1 w 2 5 m i n - W e d y pc^ iwaS^ V k t o w a ? 

przodu" publiczność 
wtargnęła na boisko 

i dopiero policja zmuszona by ­
ła ją usunąć, aby grę można by 
ło doprowadzić do końca. 

W pierwszej połowie g ry 
zupełna przewaga Naprzodu, 
k tó ry zdobywa już w 3 min. 
bramkę przez Stephana, Cały 
szereg dalszych doskonałych 
sytuacyj podbramkowych zo­
stał przez słabo grający napad 
Naprzodu 

niewykorzystany-
Zresztą t y ł y łodzian, zwłasz­
cza obrona i bramkarz grały do 
skonale. Napad zaś prowadzi ł 
znakomicie stary gracz l igowy 
TKS-u Herbstreich. k tó ry strze 
l i i w 23 i 24 min. dwie, decydu­
jące i zwycięskie bramki dla 
Ł l SG. 

Po przerwie gra już więcej 

wy iównana , choć Naprzód i 
tak góruje. Łodzianie jednak 
stosują 

rozumna tak tykę obronna. 
Na przedzie pozostawiają d w u 
najlepszych napastników, t. j . 
Herbstreicha i lewe skrzydło, 
zaś reszta cofa się do ty łu i bro 
ni się. Ta taktyka zrobi ła swo­
je, dwaj pozostali na przedzie 
gtacze dobrze niepokoil i obro­
nę Naprzodu, a reszta uporała 
się z napadem Górnoślązaków i 
utrzymała w y n i k . Stosunek rzu 
tów różnych 9:3 na korzyść 
miejscowych uwydatn ia 

przewagę Naprzodu. 
Po meczu publiczność obrzu 

ciła kamieniami graczy ŁTSG. 
k tórzy pod eskortą policji opu-
ści'i boisko. Takie postępowa­
nie spor towców z Lip in godne 
jest napiętnowania. Zaznaczyć 

należy, iź drużyna Naprzodu 
grała w składzie normalnym, 
za wy ją tk iem gracza Kani, k tó ­
rego zastąpił jednak z powodze 
niein reze rwowy Kfosek. Na za 
wodach obecni by l i delegaci 
PZPN- 1 L ig i . 

Wobec powyższego zwycię 
stwa. można uważać za pewnik 
iż ŁTSG. 

wejdzie do L ig i . 
ponieważ pozostał mu do roze­
grania t y l ko mecz w dniu 22 b. 
m. w Łodzi z najsłabszym prze 
c iwnik iem, Jak Ognisko (W i l ­
no). Uzyskanie choćby jednego 
punktu z tą drużyną, co ucho­
dzi za rzecz pewną, toruje dru­
żynie ŁTSG. drogę do L ig i . Na 
razie drużyna łódzka ma razem 
z Lechja I Naprzodem po 6 
punktów. 

- X -

Piłka nożna w Łodzi. 
W K S — Orkan 2:2 (2:2). — | Zjednoczone — Widzew II I 

Zawody towarzyskie rozegranej3:3 (1:3). Ostatni mecz o ty tu) 
w dniu wczorajszym na boisku 
W K S zakończyły się wynikiem 
remisowym. Bramki dla WKS-u 
zdobył Majewski, dla Orkanu 
Owczarek i Macierski. Sędzia 
niezwiązkowy. 

W K S I I — Orkan I I 2 : 1 . — 
Przedmecz rezerw zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem ze 
społu wojskowych. 

Cracoyia mistrzem Polski 
w koszykówce kobiecej . 

W ciągu dwóch dni t. J. 14 1 
15 b. m. rozegrany został tur­
niej p i łk i koszykowej pań o m i ­
strzostwo Polski, w k tó rym u-
dział wz ię ły cztery d rużyny : z 
Krakowa Cracovia i Sokół, z 
Warszawy AZS I 

z Łodzi I. K. Poznański. 
Pierwszy dzień turnieju dał 

następujące rezul ta ty : Craco­
yia — Sokół (Kraków) 17:14 
(10:1). Lekka przewaga Cra-
covj l . pozbawionej do pauzy 
doskonałej zawodniczki, Sur-
miankl. Drugi mecz AZS (War­
szawa) — Klub fabryczny I. K. 
Poznański 21:13 (11:9). Gra 
na dość wysok im poziomie, ale 
nieco chaotyczna. 

W drugitm dniu przyszła nie­
spodzianka, ogólnym bowiem 
faworytem by ła drużyna AZS-u 
warszawskiego, tymczasem do­
brze usposobiona Cracovia — 
dzięki dwom głównie zawodni­
czkom, t. J. Surmiance (najlep­
szej uczestniczce turnieju) i 
Granowskiej potrafi ła zwyc ię­
żyć 

swego najgroźniejszego 
przeciwnika 

AZS (Warszawa) w wysok im 
stosunku 22:8 (8:7). Przyznać 
jednak trzeba, iż drużyna war -

lepsza zawodniczką jest Wojna­
rowska. 

Reszta w y n i k ó w przedsta­
wia sie następująco: 

I. K. Poznański — Sokół 
18:4 (9:2). 

Drużyna Sokoła, grająca 
dość ostro, jest najsłabszym u* 

czestnikiem turnieju. AZS ( W ) 
— Sokół 23:5 (12:0). Craco­
yia — I. K. Poznański 35:14 
(18:17). Pierwsze miejsce zdo­
by ła Cracovia, potem kroczą: 
AZS (Warszawa), I. K. Poz­
nański i Sokół. 

- X — 

Armaty na cześć sportu. 
Wielki krok naprzód w polskim 

strzelectwie. 

Nadzieja, 

błędnie rzut wo lny 
przeszarżowa 1 ! 1 rzekomy ..faul" gracza „ N a - ' 0 umiejętność strzałowa, jej naj 

szych niomonW'7 
simy zarzucić 
V\\ P. EaleńjL 
s tworzy ła b. 
:zególniej w T 
Izladła". Tak J 
iowska (Miss -"L 
a b. ładną „żlj 
'oz os ta w i wy'*! 
ndowali dzieli'*! 
)le wszystkich 
względu na 
rość". Reżys-f 
— b. starano*' 

St. SaP-

Niebawem ma się ukazać c-
ficjalna instrukcja państw, urzę 
du W. F. I P. W. w sprawie „Na 
rodowych kursów strzeleckich" 
której zadaniem jest podniesie­
nie poziomu strzeleckiego, ja­
ko sportu obrony narodowej. In­
strukcja podkreśla bardzo do­
bitnie cały ceremonjał „narodo 
wych zawodów strzeleckich" — 
przewidując na protektora za­
wodów p. Prezydenta Rzplitej. 
Poza tem w skład prezydjum ko 
mile tu honorowego ma wejść ca 
ły szereg zainteresowanych mi 
nistrów z p. marszałkiem Pol­
ski i prezesem rady ministrów 
na czele. 

Zawody trwać mają 
8 dni, 

jcui.an. <wM.u*Y.ia «-ai-1 p r z y c Ł e m otwarcie I zamknlę-
szawska jest najwyżej techn<- , c i e i c h m a b y ć ^nafa^^ wy_ 

strzałami armatniemi. cznie postawiona, choć ustępu 
je znacznie Cracoyj i , jeśli idzie 

omniał 0 rytti»-J 
fk łe j porze. 

i obaj Bta»J 
pulpitami Ofi 
ne uczucie: Z 
żył w Ich serefl 
go, pustego 

\4 gólnym z a p a * 
zyjemnością p-J 
nuty. Oczy W 
;ły na „rozmo* 

Amadeus*^ i f a e s e l n l k i — Mam nadzieję, 
aczna myśL ' kocicie. 

ii A r e a i t a n t : — Słusznie proszę pana 
Smy apról>oW*T*cą nadziei — powiedział Słowacki. 

m e że już tu nigdy 

Niech żywi nie 

Program strzelecki obejmuje 
broń wojskową, broń długą do- | 

wolną, broń małokalibrową, 
broń krótką oraz łucznictwo, 
które pierwszy raz wchodzi do 
oficjalnego programu zawodów 
narodowych. 

Najbliższe zawody narodowe 
mają się odbyć w r. 1930 w sto­
licy. 

Poza tem projektowane są w 
roku 1931 międzynarodowe za­
wody w Warszawie .Szereg na­
stępnych zawodów narodowych 
ma odbyć się każdego roku w 
innem wojewódzkiem mieście. 

Niewątpl iwie ten stały plan 
przyczyni się do podniesienia po 
ziomu naszego słabego strzelec­
twa, tem bardziej, że zawody na 
rodowe uwzględniają bardzo sze 
rok o udział zawodników we 
wszystkich rodzajach strzelań. 
Mandat organizacyjny zawodów | 
narodowych otrzymał Związek | 
Strzelecki. 

- X X -

mistrza klasy C zakończył su 
wynik iem remisowym, wobe« 
czego ty tu ł mistrza tej klasy 
zdobyła drużyna Widzewa, któ 
ra pierwsze zawody wygrała 
5:3. Bramki dla Widzewa zdo­
by l i : Augustyniak, Marcinkow­
ski i Nowiszewski, dla Zjedno­
czonego Zych 2 i Kozk. Sędzio 
wał p. Pietsch. 

III KOSZIKOIII SI 
Ciekawe wyniki. 

i. 
W sali odbyły się w dniu 

wczorajszym zawody w pi łkę 
koszykową, które przyniosły 
następujące wynik i : Siła I I — 
Hakoah I I 10 :5 (4:0), Siła I — 
Hakoah I 21:16 (7:8), ŁTSG — 
ŁKS 16:27 (12:10). Zawody 
szkolne w pi łkę siatkową w sa­

li szkoły powszechnej im. Piłsud 
skiego przyniosły rezultaty: 
siatkówka męska; Kopernik —< 
Narutowicza 24:27, Oświata —i 
Absolwenci 30:25, siatkówka 
żeńska: HKS — Absolwentki— i 
30:20, Szczaniecka-— Sobolew 
ska 30:19. 

- X X -

Oryginalny podarunek boksera. 
Liga przeciwgruźl icza zwró 

ci ła się do znanego boksera 
włoskiego o lbrzyma Carnery, 
z prośbą 

o datek na gwiazdkę. 
Camera w odpowiedzi posłał... 
parę swych t rzewików. Zdzi ­
wionemu t ym darem ikomiteto-

w i odpisał Camera iż t r zew ik i 
te wype łn i po brzeg f rankami. 
Znając o lbrzymie stopy bokse* 
ra. k tórego numer obuwia w y 
nosi 53 (!), nie zdziwiono się zu 
pełnie, iz napełnione frankami 
obuwie zmieściło aż 5.000 frarw 
ków. 

Wyciąć. 

R a d ] o - k ą c i k 
Warszawa, wtorek 1411,7 m. 
11,58 — Sygnaf czasu. 
12,05 — Radjowy poranek szkol­

ny. 
13,10 — Komunikat meteor. 
13,20 — Przerwa. 
15.00 — Komunikat gospodarczy. 
15.20 — Przerwa. 
15,45 — „Chwilka lotnicza". 
16,15 — Muzyka gram. 
17.15 — „Wśród nowych wyna­

lazków" — F. Burdcckl. 
17.45 — Koncert popularny. 
18.45 — Rozmaitości. 
19.10 — Giełda rolnicza. 
19.50 — Transmisja z Opery Po­

znańskie). W przerwie i 
po transmisji komunikaty, 
wiadomości bieżące oraz 
komunikaty PAT-a. 

Katowice, wtorek, 408,7 m. 

19.25 — Odczyt taż. S. Nitscha. 
19.50 — Transmisja z Opery P(W 

znanskiej. Po operze ko­
munikat meteor. 1 PAT z 
Warszawy oraz program 
na dzień następny w kz» 
franc, 

dla 

Turniej dziesięciu sportów 
przeznaczony wyłącznie dla kobiet 
W dążeniu do wszechstron­

nego urobienia człowieka pod 
względem cielesnym i w walce 
z jednostronnym w p ł y w e m nie 
których sportów, powołano 

do życia wieloboje. 
Najbardziej oryginalną i cieka­
wą formą wielobojów jest pię­
ciobój nowoczesny, składający 
się z konkurencji w p ływaniu , 
biegu pieszym, jeździe konnej, 
walce szermierczej i strzelaniu. 

Obecnie wysunięty jest po­
mysł jeszcze dalej idący. Oto w 
Belgji zaprojektowano przepro 
wadzenie niezwykle ciekawego 
turnieju dziesięciu sportów. Co 
ciekawsze — turniej ten prze­
znaczony jest dla kobiet i obej­
muj? Jedynie sporty 

przez Belgijki uprawiane. 

Według Intencji projekto­
dawców w skład tego oryginał 
nego turnieju wejdą następują­
ce konkurencje: bieg kolarski , 
skok w w y ź , skok wdail, bieg 
k i ó t k i na 70 metrów, bieg d łu­
godystansowy na 1000 met rów 
mecz tennisowy, rzut oszcze­
pem, pchnięcie kulą, bieg p ły ­
wacki oraz strzał p i łk i nożnej 
do bramki na 

Jaknajdalszy dystans. 
Zawodniczki , które w w y n i 

ku tej imprezy będą chciały się 
sklasyfikować, muszą wziąć 
udział przynajmniej w 8 kon­
kurencjach. Zwyc ięs two przy-
nadnie zawodniczce, k tóra zdo­
będzie w sumie największą licz 
bę punktów. 

Gry sportowe w Pabianicach. 
Pabjanice, 15. 12. — Odbyły 

się tu w dniu wczorajszym dwa 
spotkania w pi łkę koszykową, a 
mianowicie: koszykówka żeń­
ska: Kruschender — WKS 

(Łódź) 7:3 (5:3), koszykówka 
męska: W K S (Łódź) Kruschen­
der 20:18 (8:10). W obu spotka 
niach sędziował por. Wosko-
wicz. 

Jch ty lko? 
się. . 

ć. Było to oW% 
m razem to ' jŁ 
liał odezwać J j 
X'zruszenie cł>*J 

TEATR MIEJSKI. 
t>ztś o godz. 7.30 wieczorem przedstawianie dla 

*tązk6w Robotniczych — „Miody las" J. A. 
*rtza. sztuka w 4-ch aktach. 

^ Pozostaje bflety po cenach popularnych do na-
Oczy i c h ^ ^ 8 w kasie zamawfań w kwiaciarni Salwy, Mo-

" i 2, od 10 rano do 7 wieczorem bez przer-
ca. 
ml. 
ibie wzajem 

Nie w y Ł 

- X -
Tłum. L. i * 

Jutro po cenach populairnych „Dzielny Wojak 
Wejk" Jarosława Haska, kapitalna rew-ja wojen-

w wielkim stylu, świetna satyra wodny w mis­

trzowskiej reiyserji t tosceniizacjl Leona Schillera. 
Role tytułowa odtwarza Michał Waz . , 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, o godz. 9 wieoz. oraz dod następnych cie­

sząca sle wielkSem powodzeniem komedija „Broau-
Express" (Kolej podziemna) Osśpa Dymowa z L. 
Zbuckiem w. roli popisowej. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i jutro we wtorek o godz. S-*? «4>cz. drwa 

ostatnie przedstawienia wesoteij komedjt proleta­
riackiej „Kwadratura Kota" W, Katajewa. 

„ZA DAWNYCH DOBRYCH CZASÓW". 
W środę o godz. 830 wiecz. premiera wesołe­

go wodewilu w trzech aktach R. Stottza „Za daw­
nych dobrych czasów" .w. reżyserii WłedzAsJawa 
ZJ«rabJńsJg|e«o, 

10.00 — 

11,58 — 
12.05 — 
13.00 — 
16.00 — 
16,20 — 
17.15 — 

17,45 — 
18,45 — 
19.05 — 
19.10 — 

z katedry Nabożeństwo 
św. Piotra. 
Sygnał czasn. 
Koncert gramol. 
Przerwa. 
Komunikaty. 
Koncert gramof. 
W. Włosik; „Ogrodnik 
śląski". 
Koncert popularny. 
Rozmaitości. 
Komunikaty harcerskie. 
„Intermezzo muzyczne". 

X X 

Koenlgswusterhausen, wtorek 
1635 ra. 

Gimnastyka. 
Lekcja francuskiego. 
Muzyka gramof. 
Zabawy rytmiczne 
dzieci. 
Koncert z Lipska, 
a Thiel: Zegar 1 kaletu 
darz I. 

18,00 — Drobne utwory fortepia 
nowe. 
Język franc. — kurs w y ł 
Dr. Hetnze: W stuletnią 
rocznicę śmierci Jana La« 
marcka. 

19,20 — Prof. dr. Heller: Nowv 
Włochy. 

20.00 — Dr. Stroben: Opera w * 
rystyczna. 

20,15 — „A basso Porto", w 3-cl 
aktach. Berlińska ork, 
radiowa oraz chóry. 

21.30 — Muzyka rozrywk. Kap* 
pela Geczy, następnie kf 
munlkaty 1 futografja. 

7,00 
12,00 
12,30 
14.30 

16,30 
17,30 

18,30 
18,55 

„Śpiewający błazen" 
na ekranie „Splendid". 

Przystępując do oceny tego I Natomiast przystojna Józeftnt 
fi lmu stwierdzić trzeba, że syn-|Dunn mówi z twardym akcen-
chronizacja dźwięku z obrazem, 
a więc czasu z przestrzenią, jest 
tutaj prawdziwym triumfem 

genjuszu ludzkiego. 
Jest to jakby hymn na cześć 
wynalazczości i rozmachu czło­
wieka dwudziestego wieku, roz­
machu, k tóry ręką Prometeusza 
sięga po nowe zdobycze. Syn­
chronizacja ta czyni wstrząsają 
ce wrażenie; trudno się oprzeć 
uczuciu podziwu w momencie, 
gdy po raz pierwszy rozbrzmie­
wa z ekranu śpiew Jolsona. Po-

ularny dotychczas ty lko w 
itanach Zjednoczonych jako pio 

senkarz, dzięki f i lmowi dźwięko 
wemu stanął on odrazu u szczy 
tu sławy wszechświatowej. Za 
znaczyć należy, że poza dosko-
nałemi warunkami głosowemi, 
rozporządza Jolson 

niezwykłą ekspresją. 
Sceny o silnem napięciu dra 

matycznem zostały przezeń ode 
grane wręcz po mistrzowsku. 
Piosenki amerykańskie, znane 
nam jedynie z p ły t gramofono­
wych lub rewjowych suroga-
tów, poznaliśmy bezpośrednio 
w wykonaniu najlepszych arty­
stów. 

Role kobiece w filmie wypa­
dły rozmaicie. Urocza Betty 

jBronson zachowała w całej peł 
n i dotychczasowy swój urok, 
jakkolwiek sama rola mało po 
tęj&li. JiatfrartTOłą, możliwjglf j ; J 

tem amerykańskim, uniemożli­
wiając zrozumienie dialogu na­
wet przy znajomości języka an­
gielskiego. 

Na osobną wzmiankę zasłu. 

f i je rozkoszny malec — Sanny 
°y. grający lepiej 

od wszystkich dzieci, 
jakie kiedykolwiek widzieliśmy 
na ekranie. 

Aparatura dźwiękowa w k^ 
nie „Splendfd" działa bez za­
rzutu. 

\mierć, albo życie) 

\ 



Sir. « 

Atak na ludzkość. 
Ćmy pożerają rocznie za 3 mil jardy złotych 

bawełny. 
Od szeregu lat toczy slę nie 

'ustanna zacięta walka o w ł a ­
dzę 

nad kula ziemska. 
Dotychczas wojna ta toczyła 
siv' na poszczególnych odcin­
kach, ale, jak przewiduje prof. 
Hovard niezadługo nadejdzie 
czas, gdy ludzie będą musieli 
zaprząc wszystkie si ły, by nie 
dać sie pokonać. 
' Obecnie najgorętszy odcinek 
tego ..frontu" przebiega w Ame 
ryce poprzez Kanadę, wszyst­
kie południowe Stany, Pensyl­
wanię. Texas i część Meksyku-
Ze strony napastników walczą 
tu cztery potężne armje. a ata­
k i są tak planowe i zorganizo­
wane, że w umysłach ludzi bu­
dzi sie mimowoH wrażenie, że 
całem natarciem owadów kieru 
|e jakiś niewidzialny 

sztab generalny, 
jakaś Indywidualność inteligent 
na i potężna. 

Powstanie jednej z tych ko-
Krmn szturmowych ludzkość za 
wdzięczą roztargnieniu pewne­
go uczonego z przed 60 lat. 
Astronom. Francuz Trouvel lo 
w wolnych chwilach zajmował 
się jedwabnictwem, a właści­
w ie naukową hodowlą jedwab 
n 'ków. Pragnąc wyproduko­
wać odmianę jedwabnika nie 
podlegającą l icznym chorobom 
zwyk łego jedwabnika prowa­
dzi ł badania w rodzinie pają­
ków skrzyżowań z jedwabni­
kiem paiąkowym. 

1 Otrzymane nareszcie ja jka 
które miały dać cenną odmia­
nę, wys taw i ł na słońce, by 
przyśpieszyć proces 

wyklucia slę gąsienic. 
Nagle zjawi ł się wiat r i mikro­
skopijne jajeczka znik ły w ogro 
dzle. W dziesięć lat później 
ogrody i sady wschodnich sta­
nów rozpoczęły pustoszyć nie­
znane dotychczas owady — 
szkodnik! . odznaczające się nie 
słychaną żarłocznością. Od 50 
lat wszelkie siposoby zastoso­
wano dla zniszczenia tych mo­
ty l i ale pomimo to armja tet sta 
le rośnie. 

Druga armia wyspecjalliizo-
Wała sie w walce 

z plantacjami kukurydzy. 
Stanowi ją pewien żuk. pocho­
dzący z południowej Europy. 
Przewieziony jako „ślepy pasa 
żer" do Ameryk i wykszta łc i ł 
się tam na groźnego szkodnika. 
Jest niesłychanie drobny i lata 
t y l ko w nocy tak. że atak jego 
na plantacje da się spostrzec do 
piero wtedy, gdy Już rośliny są 
zniszczone- W bieżącym roku 
ten straszny w r ó g zniszczył 
t r z y czwarte wszystkich zbio-
T Ó W w Kanadzie. 

Trzecia armja rekrutuje się 
również z żuków, ale japońskie 
go pochodzenia. Odznacza się 
ona 
niesłychana wprost płodnością 
1 niszczy drzewa owocowe. 

Wreszcie czwarta armja wc 
Hruje z Meksyku przez Rio 
Grandę do Texasu. Są to gąsie­
nice pewnej ćmy. k tórych spe­
cjalnością iest niszczenie plan-
tacv j bawełny. 

Rocznie pożera ona tego cen 
nego produktu za 3 mi l jardy 
z łotych. 

W sumie te cztery straszne 
armje niszczą w Ameryce 15 
procent wszystkich produktów 
rolnych. 

Grozę powiększa fakt, że 
uczeni, zgromadzeni w amery­

kańskim entomologicznym insty 
tucie, mającym za zadanie wa l ­
kę z klęską, doszli do wniosku, 
że tymczasem naprawdę sku­
tecznych środków obrony jesz 
cze niema. 

Głowa w metalowej skrzynce. 
Tajemniczy list z zagranicy. 

Małe miasteczko niemieckie 
Widhelmshall poruszone jest nie 
z w y k ł y m wypadkiem, k tóry 
przytraf i ł się w rodzinie za­
mieszkałego tam robotnika Ma­
licha. Syn tego robotnika praco 
wał od pewnego czasu iako ślu 

sarz w cegielni w mieście W i l -
dungen. Niedawno temu rodzi­
ce jego otrzymal i wiadomość, 
że w cegielni nastąpił 

wybuch i pożar, 
wskutek którego syn ich stra­
cił życie. Po jakimś czasie orzy 

I le słów zna przeciętny człowiek? 

Arabowie maja najbogatszy jeżyk świata. 
Słownik dziecka i uczonego. 

•V ICTOR V A R e O N I -

gra w polskim filmie p. t. 
„Kult ciała", reżyserji M W a -

szyńskiego. 

Istnieje co do zasobu wyra­
zów, używanych w potocznej 
mowie przez przeciętnego czło­
wieka, dość ciekawa notatka, 
podana przez angielskiego filolo 
ga Maksa Muellera . Oksforda 
z 1860 roku, w której wspomina 
o robotnikach rolnych pewnej 
gminy kościelnej w AngljJ, posil 
kujących się w mowie swej za­
ledwie 

trzystu wyrazami. 
Nasuwa się mimowoli uwaga, iż 
w danym wypadku chodzić mu­
siało o zupełnych prostaków I 
analfabetów, o których w obec­
nych warunkach trudno pomyś­
leć nawet w najbardziej odleg­
łych i zapadłych miejscowoś­
ciach. 

Orzeczenie nasze poprzeć 
możemy licznemi dowodami. 
Pewna Amerykanka, pani Win-
field Hal l od pierwszych słów. 
jakie wymawiał jej synek, noto­
wała wszystkie. Okazało się, ze 
zasób jego słów do siedemna­
stego miesiąca życia przedsta­
wiał się w ilości 

232 wyrazów, 
a w szóstym roku życia wyno­
sił pokaźną dla dziecka cyfrę 
2682 wyrazów. Należy przytem 
zaznaczyć, że są to z pewnością 
dane minimalne wobec niemoż­
liwości ścisłego notowana każ­
dego nowego- wypowiedzianego 
wyrazu. Podobne obserwacje 
przeprowadził także niemiecki 
językoznawca Wundt na małej 
dwuletniej dziewczynce, posił­
kującej slę 

489 wyrazami, 
gdy inna jej rówieśnica posiada 
ła zasób słów, sięgający liczby 
1121. Przykłady te świadczą po 
nadto, że płeć piękna już w mło 
dości swej rozporządza wlęk-
szem bogactwem słów, wzgl. 
większą odznacza się wymową 
od przedstawicieli brzydszej po 
łowy rodu ludzkiego. 

Na podstawie tych przykła­
dów trudno sobie wyobrazić, 
by zdolności językowe ludzi do 
rosłych, choćby najbardziej o-
graniczonych umysłowo, stały 
na niższym stopniu rozwoju od 
zdolności dzieci. Przeglądając 
dokładnie notatki pani Hall , na 
suwa się uwaga, że w naszych 
czasach nawet najmniej Inteli­
gentny robotnik rolny nie może 
zadowolić się ilością wyrazów 
sześcioletniego dziecka i że stąd 
nie może być mowy o trzystu 
wyrazach, jako całego zasobu 
słownika ludzkiego. Wyrazy, u-
żywane dziś codziennie przez 
włościanina, pomnożyły się o 
cały szereg 

X X 

nazw technicznych wyrazów dla człowieka o przę­
dła narzędzi rolnych i gospodar ciętnem wykształceniu. W sto-
stwa rolnego. sunku do ludzi bardziej wy-

Nie będzie stąd przesadą, jeś kształconych sprawa przedsta-
l i za normę przyjmie sie 10000 wia się nieco inaczej. Przede-

Pakteta na księżyc. 

Model statku międzyplanetar 
na księżycu", raży ierp 

mu 
Langa. 

„Kob ie ta 

Nie całuj na dworcu, 
bo wpadniesz pod pociąg. 

Zwycza j całowania się na 
dworcach kolejowych z odjeż­
dżającymi w ostatniej chwi l i 
zpred odejściem pociągu roz­
powszechnił się nietylko u nas 
ale i zagranicą. Czułe, pośpiesz 
ne żegnanie odjeżdżających w y 
twarzą oczywiście zamieszanie 
i niejednokrotnie powoduje 
opóźnienie odejścia pociągu lub 
nawet nieszczęśliwe wypadk i . 
Pragnąc uniknąć ujemnych 

skutków tego zwyczaju, ło tew­
skie władze kolejowe wyda ły 
ostatnio 

zakaz całowania się 
na stacjach przy pożegnaniu. 
Specjalne posterunki policyjne 
mają przed odejściem każdego 
pociągu czuwać nad przestrze­
ganiem tego zakazu, którego 
przeoczenie karane będzie 
grzywną. 

Wielka sensacja 
Znakomity pisarz niemiecki, 

cieszący się zresztą sławą euro 
pt jską, Gerhart Hauptmann, 
zrajduje się ciągle jeszcze m i ­
mo swego sędziwego wieku w 
ośrodku 

ogólnego zainteresowania. 
To też premjera jego nowego 
utworu dramatycznego p. t. 
„Czary " , która odbyła się w 
tych dniach w „Burgteatrze" 
wiedeńskim, urosła w Niem-

I I 

teatralna. 

Natura dokonała cudu. 

Nowa młodość starca. 
Konstantynopolitański dzlen 

nik turecki „Dżumhur iet" , dono 
si o n iezwykłem zdarzeniu w 
miejscowości Zonguldak. 

W miejscowości tej żyć ma 
pewien stary rolnik, k tó ry l i ­
czy sobie już 

110 lat. 
a nosi imię Izmaił Aga, 

B y ł to dotychczas, jak p rzy 
stało na ten wiek, zwiędły sta­
ruszek, któremu zęby już daw­
no wypad ły , a cała postać po­
chyl i ła się do ziemi. 

Otóż w wyglądzie jego 1 w 
zachowaniu w ostatnich cza­
sach zaszła nagła niespodziewa 
na, a widoczna zmiana. Zęby 
starcowi odrosły zpowrotem, a 
w ślad za tem ożyw i ło się całe 
ciało, twarz nabrała barwy, 

a ruchy rzeźkości. 
Jego sąsiedzi i znajomi opo­

wiadają nawet, że obecnie 
Izmaił Aga ma ty lko jedno prag 
nienie: chce się ożenić w naj­

bl iższym czasie, z młodą dziew 
czyną! 

I wszystko to miało się stać 
bez udziału Woronowa, bez 
gruczołów małpich, nawet bez 
pomocy dentysty. Sama natura 
dokonała cudu. 

czech I Austr j i do znaczenia 
pierwszorzędnej sensacji tea­
tralnej. 

„ C z a r y " składają się z 
dwóch samodzielnych i luźnie 
ze sobą związanych dramatów 
p t „Czarna maska" 1 „Jazda 
czarownic". P ierwszy z nich 
wprowadza widzów 

w mistyczną atmosferę, 
przepełniającą miasta niemie­
ckie podczas nędzy wojny 30-
k tn ie j . Jest to dzieło, tchnące 
potęgą i grozą — jest to ponura 
niesamowita ballada, łącząca 
wstrząsający realizm z eterycz 
ną poezją. „Jazda czarownic" 
to okultystyczna bur leska łą­
cząca realność i mistykę. Przed 
stawia się znacznie słabiej, niż 
„Czarna maska". 

Oba te u twory dramatycz­
ne wystawiono w „Burgtea 
t r ze " z wie lką starannością. 

—x— 

wszystkiem w zakres wykształ­
cenia wchodzi, pomiędzy innemi 
znajomość l iteratury, co w stop 
niu znamiennym rozszerza grani 
ce bogactwa wymowy ludzkiej. 
Amerykanin Babbit, podkreśla­
jąc w słowniku wyrazy znane 
poszczególnym studentom, na 
których przeprowadzał swoie 
eksperymenty, doszedł do wnio 
sku, że przeciętna ilość wyra 
zów, dostępnych Im wynosiła l i­
czbę 60.000. Nawet u przecięt 
nego czytelnika pism oblicza 
się znajomość wyrazów w wy 
sokości, wahającej się pomię­
dzy 25000 i 35000. 

Oczywiście fakt znajomości 
wyrazów różni się wielce od 

faktu używania ich; 
najbardziej wykształceni ludzie 
używają ty lko — czy to w mo 
wie, czy w piśmie — pewnej o-
graniczonej Ilości słów, zwłasz­
cza, jeśli kierują się w lem ro­
dzajem zajęcia czy też zawodu 

Nawet literaci, pisarze roz­
głośni, nie używają w swoich u-
lworach całego zasobu dobrze 
znanych uh wyrazów, pomimo 
całą barwność i polot stylu. 

W Iljadzie I Odysei spotyka­
my łącznie 9000 różnorodnych 
wyrazów. U Szekspira zaś nali­
czono aż 20000 słów. Innych pi­
sarzy, niestety, nie poddano ob­
liczeniom. 

Narody kulturalne chełpią 
się najlicznlejszemi skarbami 
wyrazów. Jest to jednak pomył , 
ka, bowiem narody, które przy 
wykl iśmy uważać za pierwotne, 
posiadają niesłychane bogactwo 
s łów I wyrażeń. 

Języki amerykańskie znane 
nam są ty lko częściowo, lecz 
jest dowiedzione,że słownik 
meksykańskich Azteków z ro­
ku 1550 posiada aż 13.000 wyra 
zów. Pewien badacz naliczył u 
dzikiego szczepu Yaagan, daw­
niejszych mieszkańców Ziemi 
Ognistej, 

zupełnych dzikusów, 
30,000 wyrazów. 

Bogactwo języka arabskiego 
śmiało nazwać można bajecz-
ncm. Dla określenia wielbłąda 
posiadają Arabowie aż sto słów, 
pięćset — dla nazwania lwa. 

1000 — dla miecza. 
Dość wyobrazić sobie bogać 

two języka arabskiego, jeśli 
przypomnimy sobie zawody 
mówców szczepów arabskich, 
wśród których w ciągu całego 
dnia uczestnicy, mówiąc bez 
przerwy niemal, ani razu nie po 
wtórzy l i jednego 1 tego samego 
wyrazu. 

szła też do WilhelmshaH zata* 
wana skrzynka metalowa Wo­
ra zawierała głowę i kilka z*$ 
glonych kości zmarłego. j » ° 
jedyne szczątki. W wielkiej ża­
łobie pogrążona rodzina spra­
wi ła pogrzeb synowi, przy 
dziale niemal wszystkich miesz 
kańców miasteczka. Jakież by­
ło zdziwienie starego Malicha 
gdy wkrótce potem otrzymał 
wezwanie do prokuratora i do-
wiedział się tam. że w sprawi* 
śmierci jego syna 

toczy sie śledztwo. 
Okazało się bowiem, że jeden' 
urzędników cegielni uprawią 
tam niedozwolony werbunes 
do francuskiej legji cudzozienr 
skiej i że w czasie pożaru, 
prócz Malicha. zginął bez śladu 
drugi jeszcze robotnik. Władz* 
nie mogą stwierdzić, który j 
nich się spalił, a który wyjecn* 
pokryjomu do legji. Główny 
zaś winowajca nie pamięta na­
zwisk, których werbował. 

Tymczasem stary Mali<jB 

otrzymał ofertę z zagranicy. 
może odzyskać swego syna 
żeli złoży 1000 marek 
Władze niemieckie weszły 
kontakt z francuską legją cudzo 
ziemską, dla ustalenia, jacy W 
wi rekruci zostali do niej * 
ostatnich czasach zwerbować 
a niezależnie nd tego cala w 
ność miasteczka niemieckiego 
zbiera pieniądze, aby drOffl 
składek uzyskać owych 

1000 marek. 
Malich bowiem jest ubogi I ^ 
śleć nie może o samodzielne* 
zdobyciu takie; sumy. Zagad*1 

spalonej cegielni zbliża się 
rozwiązania. 

t Ci 

1 0 

do 

WI02WP 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Łod*' 
Miejski: — Miody las. 
Teatr Kameralny: — Bronz-EJP1.^ 
Teatr Popularny: — Kwadratura 
Teatr Geyerowskl — 
Filharmonia: — 
Mlelska Galeria Sztuki - Wysta**-
Apollo: — Handlarze dusz. 

« i lfl 
Palka; — Uśmiech losu. 
Caslno: — Je] pieprzyk. 
Czary: — W niewoli u szelka. 

"fan-rtu .i c'<l' ' i 9 I 

Corso: — Szalony Jeździec. 
eiwsiy t o n * "s'dtni 9 30 

Capltol: — Ostatni syn. 
Orand-Klno: - Zemsta hrabiego I*1*, 
te Cliristo. 
Luna: — W tajdze Sybiru. 
Mimoza: — Miłość kozaka. 
Oświatowy: — Siódmy cud świat* 

Odeon: — Żyde zaczyna się jutro* 

Warszawa. 17. 
tor.). Wczoraj u 
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ZAIMIS 
f^njer grecki jest 

Prezydenta na 
duriotisa 

Z rozmówek. 

Smutny koniec wytwórni gwiazd. 
Dawny Paryż umiera. 

Dawny Paryż znika powol i 
z powierzchni ziemi. Oto sław­
ny kabaret „Ambassadeur" zo­
stanie zdemolowany. Co praw­
da — na jego miejsce wzniesie 
sie nowy wspaniale urządzony 
i nawskroś modernistyczny lo­
kal r oz r ywkowy , ale będzie to 
już zupełnie coś innego... 

Z kabaretem „Ambassadeur" 
w iąza ły się bowiem liczne i 
piękne wspomnienia,.. Jego bra 
my zdobiły liczne plakaty s ław 
nego TonIouse'a Lautrec'a. 

Tam stawiała niegdyś pierw­
sze krok i artystyczne sławna 
Juetta Guiibert... Tam wzeszła 
gwiazda popularnej pieśniarki 
Mistinguett... Tam przewinęło 
się wiele 

innych znakomitości... 
„Ambassadeur" był przez długi 
szereg lat ośrodkiem w y k w i n t ­
nego i wy twornego humoru 
francuskiego... Dlatego cala pra 
sa francuska z p rawdz iwym ża 
lem pożegnała ten sympatycz­
ny teatrzyk... 

S k l e p i k a r z : — Zabawna 
jest moja żona. Gdy tylko 
przyjdzie do sklepu zaraz krę­
ci głową... 

K l i e n t k a : — Pańska? 

Palące; — Przygoda ledne] nocy. 
Rai: — Kohn I Kelly w hareml. 
Resursa: — O świcie. 
Splendid — Śpiewający błazen. 
Pilm diwlekowy. 
Spółdzielnia: — Siepacz carski. 
Słonce: — Noc poślubna. 
Wodewil: — Czerwony młyn. 

Hin.7atek teanv^a godzinie 
Zachęta: — Metropolia. 
Peta, seatów 4Ju •>•«!. 8.15. 
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.). W majątku 

teyl się straszn: 
l c iaki Józef Gaps 
ł w y m zięciem 
ia. W pewnej < 
V stadnika w v s i 

. do którego prz 
l F ' łańcuch. Gap 

* kółko założyć 
dawne miejsce. 

. Rnzdrażnion: 
flwycił go na rog 

rzucił w górę r 
U metrów, poc 

4-ei 

Popiera 
budowę s i 
0.0.Bonifr 

w Choin 

Trądy c/e 

Zle oczy i 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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